
Vr. IO» Rocznik XXIII. 8r«4«, 18 «ąj» 18M.

^urycr Poznański
codziennie z wyjątkiem ponie- 

^diiaików 1 Pożytecznych

ffcstfa/rej/a:
przy ulicy iw. Kucina nr. 16.

Mministracya i H/cspe- 
dyoya:

L,. ulicy iw. Marcina nr. 16 w Drukami 
® Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynoii w Poznania marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Antttyi marek 6 (zoh. ¡Beitnnsj-Preis- 
liste p. 1884 Abtheilnng II. i. Kr; 57.) 
w innych krajach: cena poznańaka z <to 

łączeniem przesyłki.

Cena ogloezrh
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fan. 
od wiersza. — Przekład u język polski 

bezpłatnie.
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AJENCYB KURYBRA POZNAŃSKIEGO:
B z | Je h m a n n/i Trendler, w Warszawie ulica Senatorska M - R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu Lipsku Monachium, Noymberdze Pradze, Staasburgu, 8tuttgard*ie, Wednin, Wrocławiu^ Zuiy^u. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolo, j, Lubece, Norymberdze. — H a t a s -i—221—
Poznań, 15 maja.

Z bieżąoćj chwili.
Przy obradach nad budżetem wojny wywiązała 

w włoskiój Izbie deputowanych dyskusja ogól- 
^szego znaczenia. Na uwagę zasługuje przede- 
^źystkiem mowa Crispiego, którą wygłosił w od­
powiedzi na wywody i wycieczki opozycyi. Mówił 
5D, że nie życzył sobie objąć rządu, ale nie mógł 
także odrzucić, propozycyiw tak krytycznćj sytuacyi,
«jakiój się kraj znajduje, gdyż byłoby to tchórzo- 
gtwem. (Bardzo słusznie!) Dawniejsze gabinety 
starały się poczynić oszczędności, ale oszczędności 
w budżecie wojny zostały zużyte przez inne gałęzie 
administracji państwowćj, tak, iż ostatecznie zro­
biono tylko 9 milionów oszczędności więcój, niźli 
w r. 1891, kiedy był u steru. (Protesty.) Nie 
chce on z tego powodu ganić ani Rudiniego, ani 
Giolittiego, gdyż wie on, że potrzeby państwa są 
ultima ratio. Rudini i Giolitti byli też w istocie 
zniewoleni’zaprojektowaó nowe podatki, skoro wszyst­
kie usiłowania co do oszczędności nie odniosły wiel­
kiego skutku. Projekty finansowe obecnego gabi­
netu nie są nowe. Nowych oszczędności nie po­
dobna przeprowadzić bez ogólnój reformy admini- 
gtrecyi paóstwowśj, a do takićj reformy musi rząd
być upoważniony, musi otrzymać pełnomocnictwo.

Dalój wywodził Crispi, że nie chc zredukować 
bndżetu wojny, wynoszącego 246 milionów lirów, ale 
zato ograniczyć wydatki w inych gałęziach admini­
stracji. W ostatnich latach budżet wojny przyczy­
nił się więcój do oszczędności, niźli inne budżety; 
to też nowe oszczędności zaszkodziłyby obronie kra- 
jowśj. Wszystkie narody życzą sobie pokoju. 
„Szlachetny i rozsądny“ monarcha Rosyi jest prze­
ciwny wojnie; ks. Bismarck oświadczył, że Niemcy 
mają w przyszłój wojnie więcój do stracenia, mźU 
do zdobycia. We Francji panuje powszechnie to 
przeświadczenie, że gdyby konserwatywna republika 
odważyła się na wojnę, toby pomogła do zwycięztwa 
ideom postępowym; rzeczpospolita nie zapomniała 
jeszcze komuny z r. 1871. Włochy mają liczne po­
wody do życzenia sobie pokoju. Pomimo tój miłości 
pokoju żadne mocarstwo nie myśli o rozbrojeniu; 
przeciwnie, wszystkie mocarstwa starają się uzupeł­
nić i powiększyć swoją siłę zbrojną i to dla tego, 
ponieważ niezaufanie jest najlepszą rękojmię naro- 
dowój niezależności. (Żywe potakiwania.)

Pomiędzy innemi deputowanemi zabrał na­
stępnie głos były prezes ministrów Rudini, oświad­
czając, że nie ma powodu wypierać się słów swoich 
cytowanych dnia poprzedniego przez ministra wojny, 
ponieważ był i jest tego zdania, że wielki kraj musi 
być silnie uzbrojony i że nie opłaciłoby się stwarzać 
zjednoczonych Włoch, gdyby one miały byo za słabe 
do odparcia nieprzyjaciół. Dzisiaj jednakże wobec 
położenia ekonomicznego, jakie wyniknęło z nad­
miernych, a nigdy niepochwalanych przez niego wy­
datków, uważa on równowagę finansową za naj­
ważniejszą potrzebę ojczyzny. Tą potrzebą będzie 
się kierował przy głosowaniu. (Bardzo słusznie!)

Gdy przystępiono do głosowania nad kilku 
rezolucjami, kierującemi się przeciwko rządowi, 
większość Izby oświadczyła się za rządem. Jest to 
charakterystyczne, jeśli zważymy, że parlament od­
grażał się początkowo Crispiemu z powodu jego dy­
ktatorskiego postępowania. Crispi tymczasem od 
nosi zwycięztwo po zwycięztwie, & parlament włoski 
dowiódł, że jest takim sam) m tłumem, jak każdy inny 
tłum i że jeśli na czele jego stanie człowiek o silnój 
woli, to wszystko otrzyma, czego zażąda.

mnje, że dodatkowe zatwierdzenie memory«łu przez i byśmy zaznaczyć, iż uproszczenie jest możliwem Rząd 
stronnictwo, nie zmniejsza w niczem winy autorów poprostu zaprzysięga każdego gorzelnika, właściciela 
i karygodności rozszerzania inkryminowanych druków. I gorzelni lub jego zastępcę, iż będzie zgodnie z Pra" 

Prezydent oświadcza, że teraz ma nastąpić od- wdą i sumieniem zapisywał dochód i rozchód. Kon- 
czytanie inkryminowanych ustępów memoryału; oskar- trola książek następuje co miesiąc z wykazów 
żeni są jednak uprawnieni przedtem jeszcze poczynić I tych wynika czysty dochód, od tego zaś dochodu 
swoje przedstawienia. -- Oskarżony Corojani wnosi j rząd może pobierać podatek ad boc oznaczony, 
zarzut przedawnienia. Prokurator wykazuje bszpod- j Jasną jest rzeczą, iż od czystego dochodu potrąea 
stawn^śó tego zarzutu. Oskarżeni — oświadczył I się pewien procent na zużyoie budynku machin itd. 
prokurator — stoją tu nie przed Węgrami, lecz przed Ograniczenia kontyngensowe i produkcyi pozostają 
ludźmi, którzy powołani są wyciągnąć następstwa tak jak dzisiaj. Rząd oparł swój system wybierania 
z naruszenia państwowego porządku. Gdyby tego j podatków na sumienności i prawości obywateli w za- 
samego czynu dopuścili się Węgrzy, tak samo byliby wilszój o wiele sprawie dochodów ogólnych są- 
pociągnięci do odpowiedzialności. Prokurator za- j dzę, iż nic trudnego nie byłoby zastosować ten sy- 
strzega się przeciw temu, że oskarżeni uznają się 1 storn do specyalDĆj gałęzi dochodów.
za reprezentantów rumońskiój narodowości. Ustawa ! Dużo też mówiono i pisano o nader ważnej 
węgierska nie zna reprezentantów narodowośei.JJest kwestyi przeciążenia długami majątków ziemskich, 
rzeczą nierozumną twierdzić, że w procesie bierze Kwestya ta jest po dziś dzień otwartą, i zdaje się, 
udział cała narodowość. Każdy prawnik wie, że | iż dotychczas nie znaleziono środka ku załatwieniu
tylko osoby, jako takie, mogą być pociągane do od­
powiedzialności.

* Przypominamy, że jutro od­
będą się w okręgu inowrocławsko-strzelińsko- 
mogilnickim wybory uzupełniające do parlamentu.

Naszym kandydatem jest p. dr. Krzy- 
miński z Inowrocławia, na którego wszyscy 
nasi wyborcy jak jeden mąż głosować będą.

tój piekącój kwestyi. Ten projekt wydaje nam się 
najlepszym, który jak najmuićj koliduje z interesem 
kapitalisty, a mimo to pomoc rolnikowi szybką i 
skuteczną przynosi. Wszelkie dotychczas rzucane 
projekta nie mogą się ustrzedz od podejrzenia, iż są 
na legalnój drodze przeprowadzonym konkursem rol­
niczym, który niewątpliwą ulgę przyniesie, ale za­
razem Zachwieje zaufanie kapitału d> ziemi i utiudni 
nadal rolnikowi kredyt.

Żi z kapitałem resp. z kapitalistą w czasach 
krytycznych nie zbyt grzecznie się obchodzono, na to 
mamy w historyi liczne przykłady. Ludwik IX

* iFj/óor?/ uzupełniające w okręgu człu- I przyaresztow&ó kazał kupców z Asti i skon 
chowsko złotowskim. Według zestawienia urzędo- fiskował po prostu wszelkie ich we Francyi umie- 
wego oddano w dniu 8 b. m. ogółem ważnych gło- szczone kapitały, a wynosiły one 800,000. Około 
sów 14,528; w tój liczbie padło na konserwatystę roku 77 przyaresztowano znowu we Francyi kupców 
Hilgęndorffa 5679, na naszego kandydata p. Prą- włoskich i wyciśnięto z nich 120,000 czerwonych 
dzyńskiego 3506, na antysemitę Moscha 3242, na złotych. — W naszych cywilizowanych czasach 
ks. dziekana Neumanna, kandydata centrum 1893 takich silnych środków się nie używa — ale pań- 
głosów. stwa konwertując pożyczki i zamieniając wysoko-

Wybory ściślejsze pomiędzy Hllgendorffem a procentowe w nisko-prucentowe, podobnie postępują. 
Prądzyńskiin odbędą się, jak donosi „Schlochauer W świeżój jeszcze mamy pamięci taką operacyą 
Ztg.“ dnia 23 b. m. | finansową we Francyi — udała się ona najzupełaiój

i nie wywołała głębszego niezadowolenia. Wiadomo 
również, iż w pierwszych stuleciach istnienia rze- 
czypospolitój rzymskiój liczne zachodziły rozruchy 
z powodu zbytniego obdłużenia — wiadomo, iż 
w rzymskich dziejach kwestya agrarna nader ważną

Kampania antitraktf towa i zarazem anti- 1 odegrała rolę tak, iż wreszcie w połowie czwar- 
kanclerska zakończona — a zakończyła s ę, jak tego stulecia całkiem zakazano brao odsetki. Nie 
wiadomo, zwycięztwem, któremu agraryusze nadają dziw zatem, iż dzisiejsze rolnictwo trapione rozmai- 
miano Pyrusowego. Przy tój sposobności nastąpiła temi niepowodzeniami, cierpiące pod naciskiem ró- 
bardzo ożywiona wymiana myśli; zabierały głos I dorodnych niekorzystnych konjunktur, domaga Się 
nietylko niemieckie powagi rólmcze i ekonomiczne, u g i »-chrony. Wprawdzie mamy też przykłady, 
ale także i nasze. Kampania ta zacięta, jakkolwiek I i$ zniżenie stopy procentowój i inne tego rodzaju 
zakończyła się niefortunnie dla rolników, wyjaśniła operacje finansowe wywołały wprost przeciwne 
znacznie sytuaeyą, pociągnęła ogół do zajmowania skutki. Gdy Katarzyna II obniżyła w roku 1765

Przez IP. i.
:j.

się dziś najżywotniej szemi kwestyami ekonomitznemi, 
rozjaśniła stósunki monetarne i Wpływ ich na

stoję odsetkową w Inflantach z 6 na 5%, zaufanie 
kapitaiu tak się zachwiało, iż przy największój pe-

Z Paryża donoszą nam o przemówieniach mini­
stra oświaty i ministra spraw wewnętrznych, które 
zdolne są obudzić ogólne zainteresowanie. Minister 
' światy, Spuller, przyjmując reprezentacyą miejską, 
podnosił z przyciskiem potrzebę jedności pomiędzy 
żywiołami, podtrzymującemi państwo, celem obrony 
obecn* go porządku społecznego. W odpowiedzi zaś 
na adres duchowieństwa wspominał p. Spuller przy­
rzeczenie, jakie dał swego czasu w Izbie deputowa­
nych, mianowicie, że będzie się kierował zupełną to 
lerancyą w stosunku do Kościoła, aby uniknąć starć 
i sporów.

Drugie przemówienie wygłosił minister spraw 
wewnętrznych, Raynal, w Lyonie. Zwrócił się on 
przeciwko teoryum internacjonalizmu, które groziły 
zamieszkami krajów i które uważać należy za prze­
stępstwo wobec współczesnego stanu Europy. ¿Także 
ujemnie wyraził się Rejnal o bezwzgiędnem kryty­
kowaniu niedomag ń administracyi państwowój, które 
są tylko sporadystycznemi zjawiskami. Pragnie on 
rządu silnego, ale nie reakcyjnego. Ogólny, trwały 
pokój da się może przeprowadzio w przyszłości, obe­
cnie jednak należy szeregi ścieśniać i Francyą 
zbroić.

ukształtowanie się cen i spekulacye w ruchach I wności zaledwo pienię Izy można było dostać, a szu- 
światowego handlu. Niestety z obszernój tój dy- kający pożyczki najmmój 7 /o opłacać był zmuszony. 
sknsvi i z niezmiernój ilości zapisaaego papieru — Takie tedy ukazowe ulgi są niebezpieczne. Re­
nie wyłonił się żadeu projekt, o który mby j,o wiedzieć formy finansowe winny dztao się za zgodą obydwóch 
można, iż uchyli on istniejącą w calój pełni kryzys stron. Miejmy tedy nadzieję, iż reformy, jakie są 
rólniczą. Truduo tśż będzie wynaleź’ taki środek. I w biegu, nie Zachwieją zaufania kapitału do ziemi, 
Główną przyczyną tych bezskutecznych usiłowań przypuszczamy bowiem, iż kapitaliści w własnym 
zdaie się być ta okoliczność, iż wysiłki wszelkie interesie uznają wreszcie naglącą ich potrzebę, 
koncentrowały się w zwalczaniu obniżek cła. Walka I Oprócz ulg, które przy pomocy rządu dla rol- 
ti była jałowa — rząd bowiem, uważając kwesty ą nictwa się przygotowują, ma ono samo środki samo- 
traktatów za zasadniczą, prędzej czy jóźniój wolę pomocy w ręku. Do takich zaliczamy wszelkie spół- 
swą byłby przeprowadził. Dzisiaj po fakcie doko- kowe przedsiębiorstwa. Zaznaczyć można, iż na tern 
nauym praca nad uchyleniem przesilenia i biedy polu obudził się pewien ruch. W strzelińskiem 
rólnictwa kupi się w podawaniu projektów. Naj- założono Spółkę rolniczą, w Gnieznieńsko-witkowskiem 
śmielszym zdaje się być projekt hr. Kanitza: upań- również. Tego rodzaju kupienie sił świadczy o zro- 
stwowienia handlu zbożowego. Na pozór wydaje zumieniu położenia i dróg wyjścia z tegoż. Podobno 
się on utopią, po głębszym atoli wniknięciu w za- ks. Bismarck wyrzekł, iż dobrym środkiem pobudze- 
sadę i myśl tego projektu, utopiczność owa ginie nia ospałych karpi jest wpuszczenie szczupaka do 
wprawdzie, piętrzą się atoli takie trudności w prze- stawu. Niezupełnie trafne to do naszych stósunków, 
prowadzeniu tegoż i mieści on w sobie takie nie- gdyż rolnicy pracowali w tym kierunku usilnie, 
bezpieczeństwa, iż pomimo możliwój pożyteczności, o czem świadczą istniejące lustytucye, lecz zdaje 
lepi«, iż został odłożony ad acta. Lecz łatwem się, iż obecna bieda «wi^szy ten juz istniejący ruch, 
być może, że tak sejm jak i parlament projektem , Liche ceny produktów rolniczych przyczyniły 
tym zajmować się będą zmuszeni. Hr. Kanitz się do tego, iż gospodarz musi pomyśleć o sposobach 
zamierzał jednym złmachem uwolnić rólnictwo od wyzyskania ziemi nie obsiewając jój — szczególmój 
przewagi i wpływów spekulacyjnego handlu, popeł-ziem lekkich lub oddalonych. Między wielu zna- 
nił atoli ten wielki błąd, iż ratując rólnictwo, byłby nemi środkami wyzyskania takich gruntów uznano

za najstósowniejszy w tych warunkach chów owiec. 
(Ciąg dalszy.)

W sobotę toczył się w dalszym ciągu proces 
w sprawie rumuńskiego memoryału. Przewodniczący 
ogłosił uchwałę trybunału, odmawiającą żądaniu od­
roczenia rozprawy. Motywa uchwały podnoszą, że 
trybunał doszedł do przekonania, iż oskarżeni posia­
dają dostateczną inteligencyą, aby się sami mogli 
bronić; nadto oskarżeni ułożyli sami memoryał, są 
za zatóm najbardziój kompetentni do występowania 
y jego obronie. — Oskarżouy dr. Ratiu zgłasza za­
żalenie nieważności i przemawia za swojem uwol­
nieniem, zaznaczając, że memoryał zatwierdzony zo­
stał uchwałą całego stronnictwa. Prokurator utrzy-

najniezawodniój wszelką możliwość i obrotność han­
dlowi odebrał. Wiadomo, jak ważną dla handlu jest 
wolność ruchu. Takie zatem drastyczności nie są na 
miejscu. Rólnictw u można przyjść w pomoc całym 
szeregiem większych i mniejszych środków i działań, 
nie krępując zbytnio niemi handlu i przemyśla. Do. 
takich środków zaliczyć nUeży przez pana Diesta do Towarzystw Przemysłowych, które były repre- 
z Daber swego czasu podany projekt — tyczący się zentowane przez prezesów swych lub ich zastępców 
opodatkowania gorzelni. Zaletą tego projektu jest, na I. zjezdzie prezesów w dniu 10. Października 1893 
że upraszcza. on całą dość zawiłą i uciążliwą kon- I w Poznaniu,
tiolę wytworów gorzelniezych. Możemy tu nie bez 
słuszności zrobić uwagę, iż znaczne dochody, jakie 
rząd ciągnie z gorzelni, uszczuplają się przez armią 
urzędników nadzorujących i kontrolujących. Tym 
czasem urządziwszy praktyczniój opodatkowanie go 
rzelni, rząd mógłby zużyć swe siły w innym kie 
runku. P&n Diest twierdzi, że postępując według I zolucye:

III. Całkowite jednolite ustawy dla wszystkich To­
warzystw dla różnic lokalnych przeprowadzić 
się nie dadzą; natomiast odpowiednim jest pro­
gram szczegółowy, określający cel Tow. Prze­
mysłowych i środki do niego prowadzące. 
Program jednolity, który wszystkie Towa­
rzystwa przemysłowe bez względu na układ swych 
lokalnych ustaw do tychże przyjąć i wcielić będą 
mogły, jest następujący:
Program dla Towarzystw Przemysłowych.

§ l- .
Celem Towarzystw Przemysłowych jest:

1. Ogólne oświecanie członków i szczególne po­
uczanie ich w sprawach dotyczących przemysłu.

2. Popieranie materyalne przemysłu w ogóle, 
a członków Towarzystwa w szczególe.

3. Pielęgnowanie życia towarzyskiego.
§ 2.

Środki prowadzące do celu:
Co do punktu 1.

a) Regularne zebrania członków z odpowie- 
dniemi celom Towarzystwa wykładami, od­
czytami, referatami, pogadankami, skrzynką 
do pytań, — przyczem polityka i rozprawy 
naruszające uczucia religijne są wykluczone.

(Uwaga. Prelegent powinien powiado­
mić o treści swej rozprawy Zarząd, 
który rozstrzyga o jej stósowności, gdyby 
zaś niestosowność wykazała się dopiero 
na posiedzeniu, winien przewodniczący 
przerwać rozprawę.)

b) Wykłady fachowe z dziedziny przemysłu 
i handlu, oraz zakładanie wydziałów za­
wodowych, gdzie się tego okaże możliwość 
i potrzeba.

c) Utrzymywanie czytelni i biblioteki ze 
szczególnem uwzględnieniem pism i dzieł 
z dziedziny przemysłu i handlu a z wy­
kluczeniem dzieł treści niemoralnej.

d) Utworzenie zbioru modeli i wzorów z dzie­
dziny przemysłu i urządzanie pouczających 
wycieczek.

Co do punktu 2.
a) Urządzanie wystaw przemysłowych.
b) Zalecanie i popieranie polskich firm prze­

mysłowych. ,
c) Utrzymywanie statystyki przemysłowo-han­

dlowej i przesyłanie odnośnych danych do 
wspólnego biura.

d) Zakładanie ewent. popieranie w Towarzy­
stwach kas zasiłkowych, oszczędności, po­
grzebowych i t. d.

e) Sprowadzanie wspólne materyałów suro­
wych przez reprezentowane zawody w To­
warzystwach.

f) Obrona członków przed wyzyskiwaniem 
i stratami materyalnemi, pośredniczenie 
między pracodawcami i pracobiorcami, po­
lecanie członków Towarzystwa i wskazy­
wanie im miejsca pracy.

g) Udzielanie wsparcia członkom na wydo­
skonalenie się teoretyczne lub podniesienie 
swego przedsiębiorstwa.

Co do punktu 3.
a) Usuwanie niezgody między członkami i za­

łatwianie zatargów na drodze polubowej.
b) Zebrania Towarzystwa urozmaicone śpie­

wami, deklamacjami, koncertami, przed­
stawieniami i t d. i wycieczki ze współ­
udziałem rodzin i przyjaciół członków.

c) Utrzymywanie stosunków towarzyskich 
także po za zebraniami i wycieczkami, do 
czego dają sposobność zdarzenia w rodzinie 
członków wesołe lub smutne (n. p. odwie­
dzanie chorych członków, uczestnictwo w po­
grzebach z chorągwią, jeżeli jest i t d.)

Uwaga. Zastosowanie powyższych środków 
prowadzących do osiągnięcia trzech głównych celów 
Towarzystw Przemysłowych zaleca się poszczegól­
nym Towarzystwom odpowiednio do miejscowych 
potrzeb i okoliczności.

IV. Ze względu na dążności socyalno-demokratyczne, 
wrogie narodowości i religii, usiłujące ogarnąć 
także te klasy społeczeństwa, z których powstają 
Towarzystwa przemysłowe, i zagrażające zasadom 
wyznawanym przez te ostatnie, zaznaczają To- 
warzystwa Przemysłowe wyraźnie, że są zasa­
dniczo przeciumemi dążnościom socyalno-demo- 
kratycznym i że i nadal kierować się będą 
zasadami kościoła katolickiego, który jasno 

dokładnie w encyklikach papiezkich określa

Komitet wybrany na I. zjeździe pre­
zesów, który się odbył dnia 10. Paździer­
nika 1803 w Poznaniu, donosi ninlejszem 
uprzejmie Szanownemu Towarzystwu, że 
jjazd prezesów uchwalił następujące re-

jego rady, rząd znalazłby przynajmnićj w części 
środki na pokryeie nowych zaciągów wojska.

Wszelkie tego rodzaju projekta pięknie brzmią 
w teoryi, praktyka często zawodzi, zatem o sku­
teczności projektu owego nic dzisiaj pewnego orzec 
nie można. Lecz zachodzi w ogóle pytanie, czy nie 
istnieje nagląca potrzeb* najzupełniejszego przeobra­
żenia w tym kierunku. W szkicu rzuconym chcieli-

I. Towarzystwa Przemysłowe wchodzą ze sobą 
w stosunek wzajemny przez urządzanie zjazdów 
prezesów swoich, które się mają odbywać regu­
larnie co rok; dla ściślejszego związku ma być 
na przyszłym zjeździe przedłożoną sprawa wy­
działu Towarzystw Przemysłowych.

II. Zjazdy przemysłowców ogólne odbywać się 
mają przynajmniej co pięć lat.

pojęcie kwestyi i reformy socyalnej i stanowisko 
do tej sprawy wszystkich ludzi duchem chrześci­
jańskim prawdziwie przejętych.

(Dokończenie nastąpi.)

Ze statystyki wyborczój.
Nowy system wyborczy do sejmu pruskiego, 

wedle którego pierwszy raz przy ostatnich wyborach 
głosowano, dowiódł bardzo przekonywająco, że system 
trzyklasowy jest anomalią, z którąby wreszcie zerwać 
należało. Wykazywaliśmy już niejednokrotnie, że 
wybory do sejmu pruskiego podług tego nowego 
prawa krzywdzą szerokie kola obywateli na korzyść 
garstki plutokratów.

„Statistische Correspondenz“ zawiera ciekawą 
statystykę, wykazującą nierówny podział prawybor«



céw w Pmsiech 
nich podatkói stósnnkn do opłacanych przez
bvło w 91mn • L tak v° do trzecie5° oddziału, to 
i/k oTi2^130* okrę&acb prawyborczych nie mniój, 
obUpIL kr?g?^ wyborczych z prawyborcami nie- 
opłacającynn żadnego podatku państwowego, a na- 

oni przeważnie do prowincyi Wchodnio i Za-leżeli , prowincyi wcnoanio i Za­chodnio Pruskiój, do W. Kg. Poznańskiego i Siązka

18flq ipr^0 twyborcxe * 29-go czerwca1893 reku, to z tych wszystkch prawyborców nie 
nL£a,Jąc?cb, podatkn państwowego, byłoby 7701

d° d718’legO oddzia,u> * 84 nawet do pier 
szego. W 497 okręgach prawyborczych nie opla 

Snn»HP1rWSZy., Prawyborca w trzecim oddziale 
Sw Lt- r®k pod^tkn: w 3257 okręgach, a mię- 

W 338 “»jakich nie przechodzi ta opłata
TJ0 °arek: w 4308 «kręgach prawybor- Ski. 681A ,mleJ8kich) wynosiła ta suma7 po 

20 dn 9a10 d° 20 marek; w 3111 (868) okręgach 
inn m 3°u W 9438 (4342) okręgach przeszło 30 do 
100 marek; w 2675 (1705) okręgach od 100 do 300
"‘»TL* 5P° (39?) okr^ach 800 do 1000 marek; 
w 64 (58) okręgach 1000 do 3000 marek, a w 11 
ini -.ręgach P°nad 3«00 marek. Pomiędzy osta- 

b,ł°>. 7 okr<3«ów ze sumą podatkową 3000 do
Donad^nnn ’ 3 b®rIid8kie »kręgi z sumą podatkową
lSoOO »a?ek“arp ’ 8 J-deD ń',lki 26 8Um< p0Dad 
10,000 marek. Przecięciowa suma podatkowa pra 
w^i,?kCyo H1 k asy wyn08ita w miastach 15,22, a po 
10 23 marek marek; w cafy“ zaś państwie pruskiem

_ ,owyborcy^ II klasy opłacali przecięciowo 
7ofkuh okr,ęgach nie Ponad 5 m., w dal- 

nk«» u21 -°kn}g8cb nie Ponad 10 m., a w 1080
okrciaeh nie ponad 20 m. Anormalnem 
wyPliwie, że w niektórych okręgach prawyborcy, 
opłacający przeszło 30,000 marek podatku, nie mogli

yĆJaP*8anl W J oddzie,e- w 90 okręgach opłacał
^nn78Zy p5awyborca 11 Oddziału przeszło 2000 do
lJS d? snnn5 * T (475 miejsbicb) «kręgach ponad 
100 do 8000 marek; w 3722 (2238 miejskich) okrę 
gach przeszło 300 do 1000 marek; w 8448 (3701)

d°u00 marfik i w 8344 (1803) przeszło
30 d? 10n“arek’ a w 2738 (,8°) Przeszło 5 do 30 
marefc Przecięciowa suma podatku prawyborcy II 
w«2tk\«7Ln°81,a w “»Stach 142,86 marek, po 
74 mirkf2’44 “arek; w °gÓle w całe“ państwie

P*®rw8zy wyborca I oddziału w pewnym ślą-
£ “ okr«n Ln,e Płacił ponad 5 marek, w 9 wiej 
£’cb okn}2ach.nie Płacił ponad 20 marek, w 30 in- 
nycn nie płacił ponad 30 marek. W 2071 (186

lejskich) okręgach opłacali prawyborcy 30 do 100
“arek, w 7037 (1441) opłacali ponad 100 do 800
w 49ai /7,aa°71 (385?) poDad 300 dn 100 marek; 
w 4298 (2160) ponad 1000 do 3000 marek; w 1578
S%"5ooT10 3o'mo • ’ 40 (39> otr'8“h

vi.o Powyższych liczb przekonujemy się, że niższe 
y społeczeństwa w niektórych okręgach mają 

całe tysiące prawyborców w II i I oddziale, a na­
tomiast jest dużo takich okręgów, w których bardzo

Witebskiej Korolewa, głośnego przed kilkunastu 
laty, a niedawno powróconego z Syberyi Marka Na- 
tansonat żoną, Salonowa, Pobiedonoscewa.
Mikołaja Tiuteiewa, Gideonowskiego, Lwowa, p. 
Wulf itd.

Ogromnie liczne te areszty dowodzą, że osła­
bione w ciągu ostatnich 10 lat stronnictwo rewolu­
cyjne zaczęło się znowu organizować. Nie ulega 
jednak wątpliwości; że chociaż działało ostrożnie, 
policya musiała mieć między rewolucyonistami agen­
ta, dobrze powiadomionego o wszystkiem. Nie trudno 
zresztą było informować się policyi zapomocą exre- 
wolucyonistów, renegatów, tern bardziój, że areszto­
wano w znacznój części ludzi, którzy z Syberyi 
wrócili.

Warszawa.
(X. Y.) W końcu ubiegłego tygodnia wypn 

szczono kilkadziesiąt osób, razem z poprzednio uwol­
nionymi (9 kobiet i kilku mężczyzn) około 70. 
Wczoraj (9-go) zapewniono nas z bardzo wiarogo- 
dnego źródła, że kilkudziesięciu studentów rada uni­
wersytecka postanowiła wydalić. Zdaje się, że su­
rową ię karę zastosowano przedewszystkiem do tych, 
którzy poprzednio brali udział w awanturze z rekto­
rem i zapisani zostali przez pedlów. Z aresztowa­
nych dotychczas jednego tylko, mianowicie studenta 
Jóiefa Ciąglińekiego przewieziono do cytadeli pod 
zarzutem rozpowszechniania odezw. — Aresztowano 
w Warszawie studenta petersburskiego Kunickiego, 
którego brat przed 8 laty powieszony był.

Inowrocław.
(Nasze wybory).

(x. y.) Dziękujemy Szan. Redakcyi „Kuryera 
Poznańskiego“, że chociaż w części i bardzo łago­
dnie dała wyraz oburzenia, jakie u nas panuje na 
komitet centralny wyborczy za takie pokierowanie 
sprawą, że najwyraźniejsza wola powiatów musiała 
ustąpić chęci bardzo wątpliwego skokietowania panów 
Starka i towarzyszy. Niech tylko tak dalój komitet 
postępuje, a doczekamy się pięknych rzeczy. Wszak 
na zebraniach aaszych był jeden z członków komi­
tetu centralnego i to „najważniejszy“, powinien był 
wiedzieć i stwierdzić, że protokół pcdaDy z naszego 
zebrania był fałszywy, choć go i pan prezes, podo­
bno nieczytawszy, podpisał.

I tu nikt z nas nie myśli oponować przeciwko 
wyborowi dr. Krzymińskiego, owszem niech sobie 
z P. Bogiem jedzie do Berlina, jeżeli myśli, że wię 
cój tam sprawi, jak Kościelski; my tylko się obu­
rzamy na to, że nam przez kilka tygodni kazano 

alczyó w jednym kierunku, a potóm kiedy zwycię­
żyliśmy, dano nam szczutka. Na takie rzeczy Ku­
jawiacy się drażliwi, a pewno nikt bezstronny słu­
szności. _____ ,JV„ |---------im nie odmówi. Dla igraszki panów od zie-

ajętni prawyborcy w III oddziale wybierać mnszą. lonego stolika zebrań nie odbywamy w tak trudnych 
ozystą ironią losu było przy ostatnich wyborach, że okolicznościach.

iwio i ,nn, vCzy 8mjana regulaminu będzie czy nie, w to
nie wchodzę, bo i najlepszy regulamin zepsuć potrafi 
zła wola i słabość, więc i ta zmiana byłaby komedyą 
a na radykalne zmiany nie zgodzą się w komitecie 
te same żywioły, które słodkie oczki robią do panów 
Starków, Czaplów itp.

1.1Dnl ^Tjnitarze berlińscy razem ze swoimi 
oddzwiernymi w III oddziale wybierać musieli.

Z zaboru rosyjskiego.

Petersburg.
y nocy z 2 na 3 dzień maja doko­

nane zostały jednocześnie licznne aresztowania w Pe­
tersburgu, Moskwie, Orle, Smoleńsku, Odesie, Niżnym 
•Nowgorodzie i wielu innych miastach. Od kilku­
nastu lat niczego podobnego nie było. Widocznie 
poncya wpadła na trop organizacyi, a raczój, jak 
X £’ dY6-ch °r^a“lzacyi rewolucyjnych i członków 
ich uprzednio śledziła. W Petersburgu schwytano 
nn?t drnkafD1\ w zaułku Szczerbakowskim, oraz 
P°dobn?7 4 J’°n?bŁ Drokarnia należała do organi- 

v Narodnoł Wo1*- przy rewizji znaleziono wy­
drukowany numer pisma „Baboczyj Listok“. Are­
sztowano szefa statystycznego biura ziemskiego 
Giermaka (Czecha), młodego uczonego Pawła Struue, 
który zamieszczał artykuły ekonomiczne w pismach 
niemieckich, Aleksandrowa z żoną, kandydata praw 
aT łT’ ’ FJduł^wa> P- Ternoiycką i mnóstwo stn- 
trwaj^ciągle dD1& dzisiejszeg0 <10 mai») »reszty

- wBudaj wj«ksza jeszcze jest liczba aresztów 
M°wWóe’ ,gdAe nawet na ulicy chwytano ludzi, 

»“oleńsku zabrała policya tajną drukarnię, 
maszynę drukarską i około 400 fantów czcionek.
¿ft“Le8zkan,1.u’.gdzieL by,a drukarnia, aresztowano 
4 osoby, w liczbie ich dwie młode kobiety.

Bardzo liczne i ważne były areszty w Orle, 
gdzie wzięto głównego inżyniera kolei Orłowsko-

Niemcy.
* Berlin, 14 maja. Z powodu wiele omawia­

nego procesu przeciwko dziewięciu redaktorom mają 
się odbyć w przyszłym tygodniu w Berlinie zebrania 
protestujące przeciwko postępowaniu przewodniczą­
cego w procesie, dyrektora sądu Brausewettera. 
Radzca sprawiedliwości Kleinholz i Tow. przesłali 
zarządowi związku adwokackiego w Berlinie wniosek, 
aby w najbliższym czasie zwołano zebranie, w celu 
przedsięwzięcia kroków i powzięcia uchwały, jakich 
żąda pielęgnowanie prawa z powodu zachowania się 
dyrektora Brausewettera w czasie znanego procesu 
przeciwko redaktorom. Berlińskie towarzyszenie 
dziennikarzy również ma zamiar odbyć zebranie 
w środę, aby zaprotestować przeciw wystąpieniu 
pana Brausewettera i protest przesłać ministrowi 
sprawiedliwości. Pisma niemieckie wyrażają nadzieję, 
że ta sprawa zostanie także poruszoną w sejmie 
pruskim.

— Na modłę katolickiego stowarzyszenia 
afrykańskiego utworzono teraz także ewangelickie 
stowarzyszenie afrykańskie. Obydwa związki mają 
ten sam cel : popieranie misyi, także składka, naj- 
mniój 1 markę, jest w obydwóch równa. -W obec 
tój konkurencyi wzywają katolickie pisma niemieckie 
katolików, aby swego towarzystwa afrykańskiego 
nie traktowali po macoszemu, jak to się działo

6) W KRAIHIE DOLARA. — Przepraszam psna, czy mogę dostać pokój? 
zapytuje go nowo przybyły.

— I don't know, nie wiem 1 — odpowiada, nie 
patrząc, żywa maryonetka, która całą osobą odwraca 
------inną stronę.

— Nie słyszał, myśli Kamil.
Powtarza pytanie. Gentleman wzrusza ramio­

nami i jak gdyby nikt nie był mówił do niego, od­
chodzi na drugi koniec kantoru. Nie ma czasu ro­
zumień ludzi, którzy mówią tak opłakanym akcentem 
amerykańskim. Kamil wszakże nalega i podaje 
kartę, otrzymaną w przystani.

- Napisz : James Roli, podróżny — mówi 
manager, który odbierając ją nagle, zwraca się do 
sekretarza. Dobry wyżeł James Roli ! Każę mn 
podwyższyć pensyą. — Pokój? — zapytuje, patrząc 
na Kamila, na którego ubiór, zniszczony przez 
podróż, spogląda pogardliwie. What's your name ? 
Pańskie nazwisko ?

— Lecomte.
— W dwóch wyrazach ?
— Nie, w jednym.
— Nic więcój? Pan baron! — woła nagle 

ten szorstki urzędnik i rzuca się naprzeciw podróż­
nemu, który wychodzi z swego pokoju.

— Lunch jest na stole i jeżeli pan baron so­
bie życzy... Wszystko na rozkazy Dana barona.

— Baron? — myśli Kamil. Toń ja go znam! 
Jest to jeden z mych towarzyszów podróży. Na­
zywa się Durand, Benedykt Durand... O! rozumiem, 
powiada sobie, rzucająo spojrzenie na spis gości: 
B. du Ranz, baron dn Rani... du ram des vaches,

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 107.)
ly';h róż,Qycb “agazynów znajdują się 81Q 

drzwi do ladze s parlor, salonu dla dam; drawing 
room a, wspólnego salonu, pełnego obrazów, uważa­
nych za arcydzieła, reading-room'a, czytelni, writinq- 
room u, gabinetu, gdzie się piaze, smoking-room a, 
iajczarm, wreszcie drzwi wszystkich roow’ów, odda­
nych do użytku wszystkich.

W głębi hali znajduje się szeroki stół, opusz- 
czony dzisiaj i rodzaj kantoru, opatrzonego szybami,
rob^A- 2 których,leżA klucze, przyczepione do sze- 
rokiój blachy miedzianój w kształcie trójkąta i nn- 
aerowanśj; skrzynki do listów, niezliczone dzwonki 
elektryczne. Niektóre z nich są zaopatrzone w na- 
Fnh5? pożar’ P°licya’ powóz, lekarz. Naciśnij ten 
lub ów guzik a nadbiegną strażacy, policya, doróżka,

°PKat°r 0dci8ków- Obok tego mieści się 
rodzaj szachownicy, noszącój numer pokoi i dzwonek 
który poruszony przez ladies, niezdolne spędzić pięciu 
minut bez potrzebowania czegoś, dzwoni, nie 
pokojąc bynajmniój służby, bezustannie i 
li wie.

Za drugim z tych przyrządów ukazuje się 
wreszcie jakaś osobistość, ubrana wedle żurnalu 
mód. Faworyty ma przystrzyżone, włosy jak 
szczotkę, szyję jój krępuje metaliczną sztywnością 
»MW? kołnierzyk z ceraty, który do złudzenia 
naśladuje płótno. Jest to manager.

nie- 
rozpaoz-

KORESPONÜENCYE.

w ostatnich latach. Składki członków wynoszą1 
obecnie najwyżój 100 000 m. rocznie. Z tój sumy 
trzeba udzielić zapomogi: 1) siedmiu nisyom Ojcói 
św. Ducha w Wschodniój Afryce, 2) sześciu lub 
siedmiu misyom Białych Ojców nad wielkiemi jezio­
rami, 3) misyi Benedyktynów w Dar-es-8alaam, 
4) trzem misyom Palotynów w Kamerunie, 5) trzem 
misyom kongregacyi w Togo, 6) misyom na po­
łudniu. Do tego dodać należy, że także w Eu­
ropie kształcenie misyonarzy i 8ióstr wymaga

ze corocznie 
misyjne, jeżsli 
rozszerzyć

znacznych nakładów i 
zakładać nowe stacye 
ściół katolicki ma się 
Pod względem pieniężnym są protestanci wyposażeni 
daleko korzystniéj. Nie tylko niemieckie, ale i 
szwajcarskie, angielskie i amerykańskie stowarzy­
szenia misyjne zwracają baczną uwagę na Afrykę. 
Dla nich żadna snma nie jest za wysoka. Trzy to 
warzystwa misyjoe, bazylejskie, jedno amerykańskie 
i berlińskie przeznaczyły 225,000 m. na urządzenie 
jednéj jedynńj stacji w niemieckich górach k»me- 
rnóskich. Przy pomocy takiéj samy katoliccy mi 
syonarze założyliby dziesięć stacji. Katolickie 
dzieło misyjne jest w porównaniu z protestanckiem 
bardzo mało kosztowne, lecz niestety choruje na brak 
środków utrzymania. Wedle niemieckiego kalen­
darza kolonialnego za 1894 rok pracuje w koloniach 
niemieckich 18 protestanckich towarzystw misyjnych 
w 184 stacyach. W obec tych znajduje 8 ę tam 
tylko 6 katolickich kongregacyi z 33 do 40 stacyi 
Dodać należy, że misyonowanie wśród murzynów 
opłaca trudy i że trwałe rezultaty można osięgaąó 
przy względnie drobnych środkach.

— Były poseł przy Stolicy św., Schło jer, 
umarł wczoraj w południe w Berlinie z następstw 
zapalenia płuc.

— W sobotę nastąpiło w Sztntgarcie nro 
czyste otwarcie wystawy szkólnój, urządzonój z oka- 
zyi zjazdu nauczycieli. Otwarcia wystawy dokonał 
sam król w obecności licznego zastępu książąt i 
księżniczek oraz ministrów.

— W tych dniach rozpoczną się w Ber­
linie posiedzenia międzynarodowego kongresu górni 
czego. Angielscy delegaci w liczbie 40 przybyli już 
do Berlina. Członek angielskiéj niższój Izby, Burt, 
ma przewodniczyć kongresowi, dla każdego narodu 
zaś ma być wybrany prezydent jednodniowy. Mię 
dzy niemieckimi delegatami znajdują się główni agi­
tatorzy w dawniejszych strejkach. Kongres będzie 
się zajmował także sprawą ośmiogodzinnego dnia pracy

Telegramy.
Paryż, 12 maja. Jak dzienniki donoszą, po­

licja sądzi, że zamach przy avenue Kk ber nie był 
skierowany przeciwko którykolwiek osobie, tylko miał 
wywołać postrach z powodu zamierzonego ścięcia 
anarchisty Henry’ego.

Sprawcą zamachu tego ma być kelner, którego 
jnż raz przed kilku tygodniami przyaresztowano jako 
anarchistę i krótko potem wypuszczono na wolność.

Petersburg, 12 maja. W ostatnich dziewię­
ciu dniach było wszędzie mroźae powietrze. W nie­
których okolicach mróz wynosił nocą 5 stopni Réau- 
mira. W guberniach astrachafiskiéj połtawskiój, sa- 
marskiéj i saratowskiéj pad.ł śnieg miejscami. Po­
mimo *o, stan ozimin i siewu latowe jo jest dość za­
dowalający.

Leodyum, 12 maja. Przyaresztowano tu dwie 
kobiety, które miały mieć udział w ostatnim zama­
chu. Przyaresztowano także rosyjskiego studenta, 
który miał przywieść bomby do Leodyum.

Paryż, 14 maja. Z Rio de Janeiro donoszą, 
że minister marynarki podał się do dymisyi.

Wedle doniesień rządowych, powstańcy w Rio 
Grande do Sul, zostali pobici w kilku utarczkach.

Sinigaglia, 13 maja. Rozpoczęły się tu uro­
czystości z powoda 100 letn éj rocznicy urodzin Pa­
pieża Piusa IX.

Augsburg, 12 maja. „Augsb. Ztg“ donosi, 
że we wsi alpejskiéj Hohenasćhau, odczuto trzęsie­
nie ziemi, trwające dwie sekundy.

Syrakuxy, 13 maja. Dzisiaj po południu o 
godzinie 3 odczuto silne trzęsienie ziemi.

Petersburg, 13 maja. W. księżna Katarzyna 
Michaiłowna, umarła ubiegłój nocy.

Rio de Janeiro 12 maja. Rząd pozwolił 
wysyłać prywatne depesze.

Opawa, 13 maja. Sytuacja w rewirze wę­
glowym niezmieniona. Dziś przed południem odbyły 
się wypłaty we wszystkich szybach po stronie mo- 
rawskiéj, po południu po stronie szlązkićj. Nie było 
wypłat tylko w szybach hr. Larischa w Karwinie.

Budapeszt, 12 maja. „Budap Corresp,“ do­
nosi : Na zapytanie rządu węgierskiego, czy w r. 
1896 odbędzie się wystawa w Carogrodzie, odpo­
wiedział turecki minister handlu, że ze względu na 
to, że w r. 1896 urządzoną ma hvć wystawa w Bu-

szlachta szwajcarska. A ja sądziłem, że w Ame­
ryce, klasyczuéj ziemi równości, jedynemi tytułami 
w poszanowaniu są tytuły listów rentowych! Innym 
razem zrobię się księciem! A mój pokój? zapytuje 
powtórnie.

— Siedmset sześćdziesiąt dwa! — woła urzę­
dnik, któremu powraca zły humor. DziewięćJołarów !

— Pfaei się z góry?
— Yes! I to dziennie.
Rznea na stół rodzaj klucza z tym numerem 

olbrzymim i gwiżdżąc jak kos, odwraca głowę po­
łyskującą ed kosmetyków, przechadzając się wzdłuż 
swego blockhaus.

Kamil nie śmie pytać więcćj i odchodzi / klu­
czem w ręku, nie wiedząc, dokąd. Murzyn jakiś 
czepia s;ę jego osoby, wprowadza go do pndła, wy­
bitego pąsowym aksamitem, podnosi w górę, jak 
w balonie, który wyrzucił swój balast, wprowadza 
do sieni siódmego piętra i schodzi, zostawiając go 
tam bez żadnćj wskazówki.

Gdzież jest ów siedmset sześćdziesiąty drugi ? 
Chodzi, powraca, gubi się w labiryncie krętych ko­
rytarzy; zapytuje na próżno służącćj, która spieszy 
się w milczenia, biegnąc po dywanie, tłumiącym od­
głos kroków; błąka się wśród niezliczonych ganków, 
które wiją się, jak drogi robaka drzewnego w spró- 
chniałćj belce.

Wszędzie sterczą tuby żelazne, jak lufy, na­
gromadzone licznie, na których, jak płyty stołu, umie­
szczono kawały marmuru, albo płyty z polewanego 
żelaza. Są to kalonfery, przez które zimą przecho­
dzi powietrze, jak para w retorcie,

trzeba 
Ko- 

świecie.

dapeszcie, w którćj sułtan będzie jednym z 
wystawców, postanowił sułtan wystawę w 
dzie, projektowaną również na r. 1896, odłot 
dwa lata późnićj.

Londyn, 14 maja. Prezes urzędu hanj],., 
Mundella podał się do dymisyi.

Paryż, 12 maja. Z Buenos Ayres <)0. 
że Mitrę został wybrany prezesem senatu. K 
został dzisiaj otwarty.

Londyn, 14 maja. Profesor Henry jj, 
umarł.

Praga, 15 maja. Wykiyto tu znowu zbrod 
związek tajny, do którego należeli prze*, 
uczniowie od 15 do 18 lat. Siedmiu członków 
sztowano.

Kołoszwar, 15 maja. W sobotę pri.M 
w Szasfenes do etarcia pomiędzy Rumunami & - 
darmeryą. Kilku romańskich duchownych 
sztowano.

Białogród, 15 maja. Radykałowie 
rzają zwoływać zebrania przeciwko ukazowi bji 
wskiemu, przywracającemu Milanowi prawa rodjt, 
królewskiśj. Prezes ministrów, Nikolajewicz, 
zwał prefektów, aby każde takie zebranie roiw, 
zali, a przeciwko przywódzcom wystąpili z eałą „ 
rowością prawa.

f S. p. Jan Tarnowski.

Czytamy w „Czasie“ (nr. 107 z niedzieli)
Wczoraj o godzinie 6 wieczorem zmarl w Du. 

kowie w 60 roku życia ś. p. Jan hr. Tarnowsk, 
były marszałek krajowy, tajny radzca, członek Ri, 
panów i prezes Towarzystwa rolniczego. Pod wui( 
niem tój bolesuój wiadomości, trudno nam na riń> 
zebrać szczegóły tego pięknego i pracowitego 
wota. Ograniczyć się więc dziś musimy tylko 
wyrazów głębokiego żalu z powodu straty znakom 
tego obywatela, którą odczuje z nami kraj cały.

Wielkie nazwiska i wielkie przykłady żłobią 
dla potomnych koleje obowiązków i działania, & 
zarazem i gwiazdą przewodnią w życiu i przykazi 
niem. Na tóm polega błogosławieństwo rodowój tra- 
dycyi i dźwignia, którą ona dla ładzi jest i być po­
winna. Wytwarza ona to uczucie odpowiedzialności 
nie tylko w obec tych, co są i będą, lecz przede- 
wszastkiem w obec tych, co byli, którzy z wysokości 
wieków przemawiają do potomnych i potomnych dusze 
do tój wysokości nastrajać usiłują. Opowiada to 
wymownie podanie starożytne: Po wyprawie nie- 
szczęśliwój siedmiu przeciw Tebom, synowie zabitych 
przywódzców w lat dziesięć podejmują dzieło, wska­
zane im przez ojców. Trudniejsze jednak zadanie 
synów i wnuków tam, gdzie miecz przodków skru­
szonym został, gdzie położenie zupełnie zmienione, 
tój samój żąda służby i tój samćj miłości, a szukać 
każę no vych środków i nowych służby sposobów.

Mawiał w XVI wieku hetman Tarnowski, że 
się na potomstwo swe „oglądał w Radzie, aby po 
nim w całój Rzeczypospolitój wolnymi ladźmi byli". 
Praca ta szlachetna poszła późniój na marne. Ale 
obowiązki oglądania się w Radzie pozostały te same 
i cel tego oglądania niezmieniony. I mamy przeko­
nanie, że wielki mąż stanu z czasów Zygmuntowskich 
nie do wstydziłby się tego, co jego potomkowie od­
dzieleni od niego odstępem tylu pokoleń i przepaścią 
nieszczęścia, dla krają ździałali i działają. Z trzech 
synów wychowanych w Dzikowie, jeden na polu walki 
zginął za Ojczyznę, dwaj drudzy dla niój żyli i wal­
czyli z równeni, jak tamten poświęceniem i z równą 
odwagą.

Stoimy dziś przed trumną najstarszego wiekiem, 
byłego marszałka krajowego. Zmarl on w sile ży­
wotności, w pełui pracy i w pełni budowania bliższych i 
dalszych dobrem swem życiem i przykładem. Zaakomity 
ziemianin, pracował długo dla ojczyzny u siebie, ai 
go wola monarchy na najwyższe obywatelskie po­
wołała stanowisko. Wzbraniał się on przed tym 
zaszczytem i w tój nieśmiałości i przesadnój skro­
mności była może główna jego wada; wypływała 
ona z tego, co było u niego najwjbitniejszem i naj- 
doskonalszem : z lękliwego sumienia i poczucia wiel- 
kiój odpowiedzialności. To sumienie było istotą i 
światłem tego życia, wytwarzało ono wokoło niego 
powietrze, przesiąknięte szlachetnością i uczciwością, 
wniósł on je do służby publicznój, oddając krajowi 
całą swą osobę, wszystkie swe siły i zdolaości. Tar­
gował się dłngo ze sobą, raz wziąwszy obowiązek 
na barki, bez targu złożył mu wszystko w ofierze. 
Sine gratia aut ambztione bonae tantum conscientiae 
pretio ducebatur. Po kilkunastu latach ciężkiój i 
gorliwój pracy cofnął się znów na rolę, aby i u sie­
bie i w Towarzystwie rolniczem popierać to, co 
uważał za właściwe powołanie swoje i niemniój 
szczytną służbę krajową. Ale i teraz wnosił do ob­
rad sejmowych wielkie »we doświadczenie i doświad­
czeniem Dubytą nrarę i roztropność.

Wszędzie widać dzwonki elektryczne i telefony, 
rury sprowadzające gaz, przeprowadzające do pokoi 
ogrzane powietrze, wydzielające wodę gorącą, le­
tnią i zimną w łazienkach, których bez osobnój opłaty 
wolno używać o każdój porze dnia.

Wielkie cylindry z malowanój blachy, z pasa­
mi, podobne do tych, jakie noszą sprzedawacze wafli, 
wiszą na ścianach; na małych pałkach stoją rzęda­
mi niebieskie flaszki, na wszystkie strony widać 
ciężkie maczugi, siekiery z pozłacanój stall z czer­
woną rękojeścią; przy oknach wiszą zwoje nowych 
sznurów, grubości palca.

Jeżeli wybuchnie pożar, włóż cylinder na 
grzbiet, jak tornister żołnierski, odkręć kurek na 
dole i skieruj na ogień gaz gaszący, który w nim 
jest zawarty. Weź niebieską flaszkę, rzuć o mur, 
który ogarnie płomień, napełnij hotel gazami, które 
się ulotnią z jój wnętrza i które może stłumią ogień. 
To nie wystarcza? Zdejmij z kółka maczugę, piłę, 
siekierę. Wal, piłuj, rąb, wysadzaj drzwi gabinetów 
i pokoi, wyswobódź ich mieszkańców... i uciekaj!

Idź w kierunku, wskazanym przez tę rękę, wy­
malowaną na ścianie, pod którą widnieje napis: 
Fire escape.

Jeżeli korytarz zmienia kierunek, znów nowe 
Fire escape, nowa ręka pokazuje, gdzie masz przejść. 
Masz dwojakie schody przed sobą ! Fire-escape, trze­
cia ręka powiada ci, które wybrać... I od fire-escape 
do fire escape przybywasz na balkon żelazny, który 
zewnętrzna drabina łączy bezpośrednio z trotoarem. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Prawy ten i nawskroś szlachetny żywot skoń­
czył się teraz przedwrzesuie. Zmarły ś. p. Jan 
Tarnowski wiernym pozostał wszystkim tradycjom i 
wszystkim obowiązkom nazwiska i rodo, wiernym 
Bogu i Ojczyźnie i wiernym tym nadziejom, dla któ­
rych jedynie życ i pracować warto. Do zobowiązań, 
które na miodem pokoleniu ciążą, przybywa i przy­
kład tego, którego Bóg im dał na ojca i zbudo­
wanie.

Jak się dowiadujemy, pogrzeb ś. p. Jara 
hr. Tarnowskiego odbędzie się we środę dnia *16 
b. m. O godzinie 9 rano wyruszy orszak żałobny 
z zamku w Dzikowie do kościoła 00. Dominikanów 
w Tarnobrzego. Zwłoki będą złożone w krypcie 
tegoż kościoła.______

Obrazy Stasiala, przeznaczone na wystawę lwowski
Kraków, 8 maja.

Na wystawie przyjaciół zachęty sztuk pięknych, 
pojawiły się trzy obrazy Ludwika Stasiaka, prze­
znaczone na tegoroczną wystawę we Lwowie. Trzy 
te dzieła płodnego naszego artysty tworzą jeden cykl 
o motywach, czerpanych z dziejów Ricławickiego 
bohatera, składający się ze środkowego, poziomego 
obrazu i dwóch skrzydeł pionowych. Cykl ten zaty­
tułował artysta prostem mianem «Sto lat temu“. 
Prawe skrzydło prcedstawia „Rekrutów Kościuszki“.

Stasiak celuje w oćtwarzauiu swojskiój, rodzi- 
mój natury, to tóż widzimy i tutaj krajobraz wio­
senny. Wczesny ranek rzuca różowe blaski na 
chmnry, drzewa kwitnące okalają wiejski kościółek. 
Na pierwszym planie kwieć błonia, żółte jaskiery i 
pierwiosnki tworzą barwny dywan, po którym dalój, 
ścieżyną ciągnie gromada siermiężnego ludu z kosa­
mi. Wszyscy weseli; jeden czapkę rzuca w górę, 
drugi (mały chłopczyua) na skrzypcach wojakom 
przygrywa, a na czele tój gromady kroczy oficer 
Kościuszkowski, zapalający fajeczkę. Na obliczu jego 
maluje się zadowoleuie, ze mu się udał weibunek.

Środek cyklu przedstawia „Obronę szań'ów 
Warszawy“. W nim oparł się artysta na pamię­
tnikach ówczesnych kronikarzy : że kobiety a nawet 
i dzieci pomsgały w obronie stolicy. Na środku 
śmiało namalowany kanonier lont przykłada do ar­
maty, koło niego młode dziewczę trzyma szczotkę 
do czyszczenia działa, a jakaś włościauka zb era 
stare ładunki — na lewo włościanin poległy za wol­
ność Ojczyzny. Na pierwszym planie u ieszczka 
warszawska przygotowuje ładunki, proch, kule i pa­
kuły, wyciągnęła ręce, bo oto jeden z ostatuich ka 
nonierów padł iuź i we krwi broczy, ni samym kraju 
obrazu jakieś dziewczę trzyma gotowy armatni ła­
dunek, czekając na wystrzał. Na ostatnim planie 
widać bateryę, ziejącą ogniem, a kule, rzacane w sze­
regi wroga, błogosławi słynny ks. Karolkiewicz. 
Teren zryty, skopany, broń rozrzucona, ognisko do 
rozpalania lontów, niebo chmurne — dodają całości 
grozy i powagi.

Lewe skrzydło przedstawia smutny epizod „Pod 
Maciejowicami“. Słońce krwawo zachodzi. Ciężko 
rannego i omdlałego Kościuszkę ułożono na nosze, 
z lanc zrobione, okryto płaszczem i kozacy, urado­
wani pochwyceniem naczelnika, niosą go, śmiejąc się 
i weseląc. I tu krajobraz miły, pizypomina opis 
brzóz i olch Niemcewiczowskich; pełno trujów poi 
skich, a jeden z nich na pierwszym planie ma ręce 
w górę wzniesione i zaciśnięte dłonip; snaó skonał 
z przekleństwem dla najezdey Samo światło tego 
obrazu nadaje mu wyraz jakió,ś grozj; czuć, że nie 
tylko słońce smutnie zachodzi, ale jakaś straszna 
burza zawisła w powietrzu, w dziejach uarodu.

Cykl powyższy jest niewątpliwie dowodem wiel­
kiego postępu rysunkowego u Stasiaka. Artysta po­
siada niezmierny talent, brawurę we władaniu pędz­
lem, siłę i koloryt, któremi słusznie Gerson się za­
chwyca. I w tych obrazach zalety jego wychodzą 
na pierwszy plan; nie będę bliżói nad niemi się roz­
wodził, bo pozna je na wystawie społeczeństwo poi 
skie. Jeżeli wszyscy artyści — a w to wierzyć 
można — taką wagę przywięzywali do dzieł swoich, 
przeznaczonych na wystawę, to doprawdy będzie ona 
świetnym obrazem potężnój dzisiaj sztuki polskiój. 
Stasiak godnie wystąpi na tym turnieju wielkim 
pracy polskiój w kaźdój dziedzinie.

miejscowa, prowincyouama t zagraniczna

Uczmy dzieci a«ze czytać i pi­
sać po polsku!

Poanatłi, wtorek 13 maja
’ Czy sześcioletnie dziecko należy do kate- 

goryi robotwków w myśl nowych ustaw o zabezpie 
czaniu robotników? Na to pytauie odpowiedział 
potakująco najwyższy urząd Rzeszy, rozstrzygający 
spory z dziedziny zabezpieczenia robotników okale- 
czałych. Rzecz tak się miała:

Pewien gospoiarz rznął maszyną sieczkę dla 
bydła, pomagali mu w tern jego dwaj synowie, 
z których starszy liczył lat jedenaście, a młodszy 
sześć. Gdy sześcioletni chłopiec wydobywał sieczkę 
z pod maszyny, porwało go koło i skaleczyło mu 
nogę, którą trzeba było odjąć. Róluicze Towarzy­
stwo zawodowe odmówiło temu chłopcu renty, twier­
dząc, że dziecko sześcioletnie nie może się zaliczać 
do kategoryi robotników. Ojciec udał się do wyż- 
szój instancyi, do sądu rozjemczego; ale i tam go 
oddalono z tą pretensją i to z tych samych co 
w pierwszój instancyi wywodów. Następnie zaape­
lował ojciec do najwyższój instancyi, do urzędu 
fizeszy i tam uzyskał wyrok korzystny. Najwyższa 
instancya orzekła, że temu chłopcu należy się renta, 
ponieważ przepisy prawne o zabezpieczaniu robotni­
ków w razie ich okaleczenia nigdzie nie przepisują 
granicy wieku, od któiójby pracujący miał prawo 
nazywać się robotnikiem. Dlatego tóż dzieci szkólue 
®ogą należeć do kategoryi robotników. Chodzi 
głównie o to, jakiego charakteru był przypadek, 
przy którym pracujący okaleczeje, a więc chodzi 
o to, czy się kto skaleczy przy zabawie, przy igra­
niu, czy tóż w czasie wykonywania właśeiwój pracy 
gospodarczćj. W tym przypadku nie ulega wątpli­
wości, że to dziecko okaleczało w czasie spełniania 
^oczywistej pracy, z rolnictwem w związku będącój

Właśnie w gospodarstwie rólniczem jest wiele za­
trudnień, które można wykonywać bez poprzedniój 
nauki techniczcój, bez żadnój wprawy. Do takich 
robót gospodarczych używa się bardzo często dzieci, 
a takie zatrndaienie ma charakter robotniczy. Tm 
ważny wyrok jest z dnia 8 maja 1894 r.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 13 maja 
rano 0,70 m. Dnia 14 maja w potulnie 0,08 m. Dnia 
15 maja rano 0,68 a.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
odbędzie się w środę, dnia 16 b. m. wi czoiea o godz. 
81/» w lokaln p. Miśkiewicza, Stary Rynek 58. Na po 
rządka obrad będzie pomiędzy innemi sprawa dotycząca 
wzięcia udziału w wystawie prowimyonaluój, dla tego 
liczny udział członków bardzo pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznania.

* W środę, dnia 16 b. a. odbędzie się na sali p.
Keapfa o 9 godz. wieczorem zebranie miesięczne Towa­
rzystwa gimnastycznego „8okół“ w Poznaniu. Liczny 
udział pożądany. Wydział.

* W sprawie podatku gruntowego i budynkowego 
w Poznaniu otrzymuje „Pos. Ztg.“ następujące objaśnie­
nie z kompetentnego źródła : Na rozesłanych właścicielom 
nieruchomości kartach podatkowych ni r. 1894/95 roz 
kład podatkn jest o tyle odmienny od dawniejszego, te 
w rubryce „Podatek grantowy i budynkowy“ nie jest po­
dana cala kwota roczua, lecz tylko za tizy kwartały. 
W rubrykach n prawo, gdzie wymienione są raty kwar­
talne, wypisano pod podatkiem gruntowym, jak dawniój, 
ratę kwartalną, która jest zatóm trzecią a nie czwartą 
częścią wyszczególnionój w nagłówku całój sumy podatkn 
gruntowego. Od 1 stycznia 1895 r. począwszy pobierany 
będzie podatek grantowy według nowego oszacowania, 
a kwartalna jego rata za czwarty kwartał z.oatnnia swego 
czasu dopisana na karcie podąfkowój.

* P. Hieronim Rogaliński wykonuje ni mocy 
Uiliw ły sądo«ój czynności jako taksatr przysięgły.

* Wdowę Winiecką zamieszkałą przy nlioy św. 
Piotra, najechał w pierw.-ze święto na ulicy Półwiejskiój 
wóz z Źibikowa Nieszczęśliwa staruszka odniosła kilka 
skaleczeń, lecz na szczęście żadne z nich nie zagraża jój 
życiu.

* Żołnierza, który ni posterunku zastrzelił Micha­
linę Kaczmarek, wypuszczono już z więzienia śled zego.

* Jeżyce. Uczeń ciesielski Minkiewicz, pokłóciwszy 
się z rodzicami, którzy żądali od niego wydania tygo­
dniowego zarobku, dobył noża i pchnął nim swego ojca 
w ramię, poczórn nciekł i dotychczas nie powrócił jf-szcze 
do domu rodzicielskiego.

•f O wińska, 18 maja. Dość wcześnie Sakramentami 
św. opatrzony nmarł tu wczoraj ksiądz Wojciech Fa- 
drański, skończyw-zy przeszło 80 lat wiekn, rodem 
z Buina, jeden z najdawniejszych rezydentów tutejszego 
zakładu. R i. p.

* P. hr. Bolesław Potocki z Będlewa otrzymał na 
berlińskiój wystawie bydła opasowego perwszą nagrodę 
pieniężną w kwocie 150 marek.

* Do „Pos. Ztg.“ donoszą z Bydgoszczy, że komi­
tet wystawowy się rozwiązał, ponieważ zaniechano za­
miaru urządzenia w roku przyszłym wystawy w Byd­
goszczy.

* Teatr polski w Inowrocławiu Dziś we wtorek 
opera czarodziejska: „Pan Twardowski na Krzemionkach.“

W środę komedya Aleks, hr. Fredry : „Oj miody! 
miody!“ i operetka: „Bęben.“

W czwartek na ostatnie przedstawienie obraz hi­
storyczny : .Wernyhora,“

* Teatr polski w Żninie. W piątek dnia 18 
maja obraz historyczny: „Kcśiinsrko pod R-cławicami.“

* Korespondencya z L Ładna majówka odbyta 
się u nas! Na zachętę waszą: nczmy dzieci czytać 
i pisać po polsku — jedna z poważniejszych pań tutej­
szych zajęła się sumiennie wiejskiemi dziećmi, aby je 
uczyć nie tylko czytać i pisać po polsku, ale obznajmić 
je z historyą naszą i nauczyć pieśni narodowych. Na­
leży jój się za to szczególniejsze uznanie, bo z wielkiem 
poświęceniem raz przyjęty na siebie obowiązek wypełnia. 
Ale trudno mi pominąć i te biedne dziatki polskie, 
które, jakoby cznjąc brak ojezystćj strawy dnehowój, 
wszelkich dokładają starań, aby z nanki korzystać i wpa­
jać w młodociane swe serduszka te każdemn Polakowi 
drogie uczucia narodowa. Przykładają się pilnie do 
nanki — jak najchętniej śpiewają prześliczne pieśni 
nasze, a tern samem chlubą i pociechą są swój zacnćj na­
uczycielki. Dla tak dobrych dzieci chętnie urządza się 
przyjemności; to też majówka przyjętą była przez grono 
małych uczennic z radością nie do opisania. Z łaski 
JW. Pana hr. S., który ochoczo na niewinną zezwala za­
bawę w pięknym swym lasku, przypatrzyliśmy się ba­
wiącej się dziatwie. Dziewczęta i chłopcy — ubrani 
w świąteczne swe szaty — z muzyką wiejską na czele — 
obeszli parami około kląbu prześlicznego dziedzińca, śpie­
wając chórem: „Patrz Kościuszko na nas z nieba“, po- 
czem w tym samym porządku ndali się do lasku — gdzie 
rozpoczęła się zabawa — na którą podążyły panie z pa­
łacu. Nastąpiły deklamacye, śpiewy, gry i tańce. Wy 
różnić należy deklamacyą córki kucharza, która z przeję­
ciem i zrozumieniom wypowiedziała piękny wiersz: 
„Tęsknota za krajem“. — Śpiewy wzorowe wyćwiczone, 
udały się znakomicie; ale najwięcćj zajmowały nas tańce 
jak krakowiaki, pdki i oberki, wykonane ochoczo i żwawo, 
jak na polskie przystoi nóżki. Do dzieci przyłączyli się 
i starsi; parobki i dziewczęta pląsali z nieopisaną zgra- 
bnością, a nawet przypasujące się panie — zwabione na­
rodową nntą krakowiaka — nie mogły oprzeć się pokusie, 
bu wielkiój radości proszących je do tańca wieśniaków. — 
Ładna była przerwa w zabawie, kiedy do koła utworzo­
nego przez dzieci szkolne, wstąpiła mała Hania, sypiąc 
na wszystkie strony karmelki, które dzieci skwapliwie 
chwytały. Natańczywsiy się do woli, zasiadła dziatwa 
do kawy z plackami — i to z apetytem, jakiego ka­
żdemn źyczyćby można; poczem znown tańce na dobre 
się rozpoczęły. Po kilkogodzinnćj zabawie rozeszły się 
dzieci zadowolone i szczęśliwe do domów swoich — za­
śpiewawszy raz jeszcze chórem: „Jakże wieczór miły 
bywa“.

Jakby to dobrze było — gdyby wszędzie panie 
nasze chciały w równy sposób zajmować się dziatwą 
wiejską! Nietylko trzeba uczyć je pisać i czytać po pol­
sku — nietylko uczyć je śpiewać pieśni narodowych — 
ale im dawać sposobność popisywania się przed większą 
publicznością tem, czego się w prywatnych lekcjach pol­
skich nauczyły, a w nagrodę pozwolić im pobawić się 
trochę.

W ten sposób rozbudzając uczucia narodowe w lu­
dzie naszym, możemy być pewni najlepszych rezultatów.

* Inowrocław. Podług ostatniego zestawienia z 
końca zeszłego półrocza uczęszczało do tutajszego ¡gimna­
zynm uczniów protest. 119, katol. 80, dysydentów 9 i 47 

• żydów. Doliczając do tego klasy przygotowawcze i lą-

cząc dysydentów z protestantami, mamy razem: 162 
protest. 107 katol. i 50 żydów. Przy takim stosunku 
wyznaniowym uczniów grono nauczycielskie przedstawia się 
jak następuje. Całe kolegium składa się z czternastu pa­
nów. z tych dwunastu etatowych, nadto jeden pomocniczy 
i ksiądz, udzielający nauki rełigii. Z tych czternastu 
nauczycieli jest : katolików — wyłącznie księdza — trz-ch, 
a protestantów dziesięcin. Coza krzywdzący stosunek ! 
Na 162 protestanckich uczniów jest tego samego wyzna­
nia nauczycieli dziesięciu ; na 107 uczniów katolickich, 
gdy ich powinno być najmniój sześciu, jest ich tylko 
trz-ch. Czy podobny stosunek zachodzi gdziekolwiek in- 
dz ój na korzyść nauczycieli katolickich ? Trzeba nadto 
dodać, że gimnazynm inowrocławskie z założenia swego 
'est instytucją miejską, a i teraz, chociaż przez państwo 
przejęte, roczną otrzymuje dokładkę z kasy miejskiéj w 
ilości przeszło 4,000 marek. Czyż wobec tak wielkiego 
ciężaru, który komuna rocznie ponosi nie powinna władza 
szkolna mieć też więcój względu na sprawiedliwe i pary- 
tetyerne rozdzielenie posad n uczycielskich w mieście, w 
którem katolików jest tak przeważająca liczba? Podnosi­
my tę sprawę właśnie w tój chwili, ponieważ w skutek 
niedawnój śmierci nauczyciela Ratscha opróżnioną została 
posada w szkole przy gotowa wczój. Wkrótce przysłany 
będzie następca. Słyszeliśmy tyle razy, w ostatnim czasie 
nawet od stołu ministeryalnego zapewnienie, że słuszne 
nasze żądania zawsze nwzględniane będą

’ W sprawie niedopuszczenia Towarzystwa przemy 
słowców górnoślązkich do wzięcia udziału w przyjęciu 
J. E. ks. Kardynała Koppa w Bytomiu pisze „Katolik“ :

„J. E. ks. Kardynał raczył odpowiedzieć na pismo 
towarzystwa górnoślązkich Przemysłowców wysłane do 
Siemiauowic, które wyraziło nbolewan’.e nad tem, że to­
warzystwa tego ni» dopuszczono do udziału w uroczysto­
ściach przyjęcia, a zarazem zawierało zapewnienie miłości, 
wierności i posłuszeństwa członków towarzystwa, samych 
katolików, względem NajdoBtojniejszój Osoby swego Arcy- 
pasterza. W łaskawój odpowiedzi pisze Jego Eminencja, 
— „że życzeniem jego było, aby podczas bytności swojój 
w Bytomiu tylko z tem iię zetknął, co ze względu na 
sprawy Kościoła św. było potrzebne. Zarazem Jego Emi- 
neneya oświadcza, że z miłą chęcią przyjął zapewnienie 
katolicko-polskiego towarzystwa, iż to towarzystwo przy 
swoich dążnościach chce się trzymać zasad i nauk naszego 
św. Kościoła.“

Towarzystwo górnoszlązkich przemysłowców może 
być zadowolone z tego przebiegu rzeczy. Postąpiło sobie 
godnie i po katolicku, stwierdziwszy wobec swego Arcy- 
pasterza swój charakter katolicki.

Swoją drogą musimy jeszcze dodać dla wyjaśnienia 
zupełnego tój sprawy, co następuje : Wszyscy, którzy 
urządzeniem uroczystości się zajmowali, muszą chyba przy­
znać, że jeżeli oba kasyna, związki majstrów i czeladni­
ków, związek ś#. Alojzego i św. Leona, a nawet związki 
wojaków i landwerzystów (mięszane co do wyznania) do 
udziału (w pochodach, szpalerach itp.) dopuszczono, i to 
w myśli, że to odpowiada życzeniu Jego Eminencyi, to 
nie było istotnie żadnego powodu towarzystwa przemy­
słowców niedopuszezać. Towarzystwo to bowiem zajmuje 
się mniój więcój temi samemi sprawami, co wymienione 
wyżój towarzystwa. Przy wyborach zaś nie czynili człon­
kowie towarzystwa przemysłowców jako obywatele nic 
innego, jako to, co członkowie kasyna także jako oby 
watele.

A dalój : Powie kto, że na czele innych towarzystw 
katolickich stoją księża, a towarzystwo przemysłowców nie 
ma obecnie księdza na czele. Prawda, lecz kilka dni 
przed przybyciem ks. Kardynała jeszcze towarzystwo 
śmiało mogło twierdzić, że ma Przew. ks. dziekana My­
śliwca za prezesa, gdyż przed 4 miesiącami prezesem go 
obrano i przez deputaeyą do towarzystwa zaproszono 
Przez cały czas istnienia swego zawsze miało towarzystwo 
księdza prezesem i tak ś. p. ks. Bontzka, potem obrało 
ks. admin. Stryczka, a wreszcie ks. dziekana Myśliwca. 
Ze Przew. ks. dziekan Myśliwiec dopiero kilka dni przed 
przybyciem ks. Kardynała, gdy się wiceprezes n niego o 
udział w uroczystościach dla towarzystwa upomniał w 
grzeczny sposób oświadczył, iż nic o tem nie wie, jakoby 
był prezesem towarzystwa, tego towarzystwo nie mogło 
przewidzieć. Towarzystwo czyniło, co mogło, aby mieć 
prezesem księdza, że mu się to nie udało, ubolewać musi, 
gdyż z całego serca tego pragnęło.

To wszystko stwierdza się niniejszem publicznie, 
aby stanowisko towarzystwa przemysłowców przedstawiło 
się jasno każdemu, kto sądzi, że ma powód tą sprawą się 
zajmować.“

Rzeczywiście ciekawe stosunki, 
j- Czytelnicy nasi wiedzą już o zgonie Matki Jó­

zefy Chłapowski ój, zakonnicy w Zgromadzeniu Pań 
Przenajśw. Serca, dobrze znanój i zaslnżonój całemu 
naszemu społeczeństwu. Najmłodsza córka jenerała Chła­
powskiego i Antoniny z hr. Grudzińskich, odziedziczyła 
coś z dzielności rodzicielskiej, aby ofiarę młodości utrwalić 
i stwierdzić poświęceniem całego życia. Odpowiadając 
wyraźnemu powołaniu, wstąpiła w Conflans pod Paryżem 
do nowicjatu Sercan k, ażeby po złożeniu ślubów zakon­
nych przybyć do Poznania, gdzie po części z jój fundu­
szów, dzięki zabiegom jój rodziny, powstał zakład wy 
chowawczy, który się najświetniój rozwijał aż do dni 
kultnrkampfo. Gdy ustawy majowe rozproszyły zgroma­
dzenia zakonne i Sercanki poszły na wygnanie, przenosząc 
<lo Pragi cały dom poznański, za mistrzyniami bowiem 
poszły i pensyonarki i przez cały szereg lat następnych 
klasztor, zbudowany na Smichowie, ściągał przeważnie 
uczennice ? calój Polski. Kierowała nim roztropnie Matka 
Chłapowska, krzątając się jednocześnie około wzniesienia 
ślicznego kościółka i murów klasztornych, oraz około bu­
dowania trwalszego gmachu przyszłości w duszach zosta- 
jącój pod jój kierunkiem dziatwy. Nadmiar pracy i od­
powiedzialności przedwcześnie stargał jój siły. W nadziei, 
iż powietrze ojczyste ją podźwignie z niemocy, wola 
przełożonych przed kilkoma laty ją do Lwowa przeniosła, 
lecz i ten środek okazał się bezskutecznym i po długich 
cierpieniach Matka Chłapowska oddała Bogn ducha w 57 
roku życia, dobrze wypełnionego pracą, którój ślad sze­
roko po kiajn promienieje. Wielka miłość, którą kn 
sobie jednać umiała wśród uczennic, zapewni jój teraz 
wdzięczną pamięć i modlitwy tych wszystkich serc, które 
wiodła kn niebu rozwijając je na pożytek kraju i dobro 
bliźnich. Wielki urok słodkiój powagi i równowagi we- 
wnętrznói, niezłomnój sumienności i niezamąconego «po­
koju, jaki cechował za życia Matkę Józefę Chłapowską, 
tak i od jój wspomnienia się nie odłączy, wywierając po- 
grobowy, a dobroczynny wpływ na tych, dla których 
przez wszystkie dni swoje do końca się poświęcała.

* 0 odpowiedzialności ministrów za rozporządzenie 
dotyczące garnizonów dla rekrutów polskich zanważa 
„Preis. Ztg.,“ że w każdym razie sprawą tą zajmować 
się musiało ministerstwo wojny, co ztąd wynika, że jene­
rał Gossler, dyrektor powszechnego departamentu wojen­
nego, mówił o nióm w komisyi bndżetowój parlamentu,

Jeżeli za zmianą przemawiał jenerał Seeekt, to z P*wa0' 
śdą kierował się względami czysto wojBkowemi, o których 
wspominały jnż dawniejsze enuncjacje oficjalne. Lecz 
sprawę tę należy oceniać nie tylko ze stanowiska wojsko- 
wego, lecz jeszcze więcój politycznego. Z tego stanowi­
ska nowe rozporządzania dają powód do poważnych obaw, 
a odpowiedzialności za następstwa nie może ze siebie zrzu­
cić ministerstwo.

• Wiec polski katollokl w Bochum dla Polaków 
z Westfalii i sąsiednich prowincji odbędzie się dnia 27 
maja b. r. Na poiządkn obrad będą przedewszystkióm 
rezolncye Polaków z obczyzny na wiec katolików polskich, 
aki w czerwcu b. r. odbyć się ma w Poznaniu. Towa­

rzystwa, które zamierzały dnia 27 b. m. urządzić żaba- 
wy, zechcą odłożyć je na późniój. Bliższe szczegóły do­
tyczące wieca zostaną ogłoszone niebawem.

♦ Konleo ks. Kantakuzena. Dowiadujemy się «do- 
brze poinformowanego źródła powodów tajemniczój śmiem 
ks. Kantaknzena, rosyjskiego dyrektora departamentu ob­
cych wyznań. Kantaknzen, któremu wileński jenerał- 
gubernator Orłowski w zamian za zatuszowanie sprawy 
krolańskiój nłatwil nabycie za bezcen dóbr Łnczaj, powo­
łany został do kancelaryi carskiój w Petersburgu na andy- 
encyę Car, który zkądinął był jnż poinformowany o prze­
biegu wypadków w Krożach, po krótkiem przywitaniu i 
zamienienia kilku słów, zwraca nagle rozmowę na inny 
temat i zapytaj» Kantakuzena : „Cóż Krożs ? „Już w 
porządku, odpowiada książę, to była sprawa małoważna, 
drobiazg, Wasza Ces. Mości.“ „A. Luczaj . JW" 
car — utkwiwszy w Kantaknzena badawczy wzrok. 
Książę zbladł na te słowa, a równocześnie z muskularnej 
dłoni carskiój padł silny policzek na twarz Kantakuzena 
W kilka sekund potem dyrektora departamentu obcych 
wyznań nie było )nż w kancelaryi cara. Wyjechał do 
dóbr swoish i tam się otruł, o czem naturalnie gazety ro­
syjskie zamilczały, a doniosły tylko o naturalnej Jego
śmierci. „ „

* Lwów. Publiczne posiedzenie Bractwa N. r. m.
L iska wój odbyło się w obecności księży Arcybiskupów Mo 
rawskiego i Issakowicza, oraz w obecności innych ducho­
wnych i świeckich dygnitarzy w sobotę, dnia 5 ■
w wielkiój sali ratnszowój, napełnionój tak szczelnie wy­
borową publicznością, że wiele osób nie mogło znaleźć 
miejsca. Jędrnem w formie, głębokie* myślą przemówie­
niem otworzył zebranie przewodniczący Bractwa, po»«' 
i członek Wydziału krajowego, p. Edward Jędrzejowicz.
Z wytrawną znajomością stosunków politycznych i społe­
cznych obecnój doby roztoczył barwny ich obraz jako tło, 
na którem rozwinął program działania dodatnich chrze- 
ściańskich żywiołów społeczeństwa, a przedewszystkiem 
chrześciań kich Stowarzyszeń. Wskazując zaś na r^n7> 
toczące obecnie ludzkość i grożące zagubą chrześciańskiój 
cywilizacyi, przedstawił w celach i pracach Bractwa jeden 
ze środków zaradczych, a zdawszy sprawę z działalności 
jego w ciągu ubiegłego półrocza, złączył z tem rzut oka 
na zamiary i nadzieje na przyszłość.

Z natężeniem uwagi i z ciekawością gorączkowo 
rozbudzoną, oczekiwano następnego referatu : „O Ency­
klice Leona XIII do Biskupów polskich“. Zapraszając 
do przemowy na zgromadzenia i nazajutrz na pontyfikal- 
nem nabożeństwie autora pomnikowego dzieła o „Maryi 
i pamiętnego wszystkim „następcę Skargę“ na kazalnicy 
lwowskiej katedry, Bractwo wiedziało dobrze, że imię jego 
pzyciągnie tłumy, a słowo rozgrzeje i podniesie. W nie­
zwykle treściwój przemowie pełnój poezyi i polotu, głę- 
bokiój myślą, otywionćj narodowe* uczuciem., ks. dr. Kre­
chowiecki dał tak wyczerpujący obraz Encykliki i obecnego 
naszego do Stolicy św. i Kościoła stósunku, na jaki dotą 
nikt chyba nie zdobył się n nas.

W godzinę prawie trwaj'ącój i jak zwykle świetnej 
improwizacyi, hr. Wojciech Dziednszycki wyciągnął pra­
ktyczne następstwa i obowiązki, spływające na nas z Ency­
kliki Papieża, a odpowiedziawszy na zarzuty, wytlóma- 
czywszy miejsca, które w treści Encykliki do zarzutów 
dały powód, zatrzymał się dłnżej nad powinnością pracy 
nad miodem pokoleniem i nad Indem, jako nad środkiem 
jedynym ratowania przyszłości narodu i wiary, oraz speł­
nienia zawartych w Encyklice wskazówek. Prof.. Znliński 
podniósł następnie myśl obchodu jubileuszu Pinsa IX, 
„tego przyjaciela Polaków“, tak jak nim jest i Leon XIII, 
co w zgromadzeniu znalazło szczery oddźwięk. Ks. proi. 
Gnatowski, wiceprezes Bractwa, zakończył zgromadzenie 
przemówiei iem o nczynkach praktycznych Wiecu w spra- 
wie święcenia niedzieli i świąt i jako na taki wynik 
wskazał na samodzielną, solidarną akcyę społeczeństwa 
chrześciańskiego, a szczególniój niewiast. Wzywając do 
tój akcyi obecnych, mówca zachęcił przyszłych członków 
grnp (których organizacya niedługo jnż ma wejść W ży­
cie) do szerzenia służby i chwały Bożój przez mnożenie 
i wspieranie domów Bożych i przez pomaganie młodzieży 
do wyboru stann duchownego, bo „święcenie niedzieli bez 
keścioła i bez księdza możliwe* nie jest, a n nas nie­
stety kościołów i kaplic mało, a kapłanów coraz to mniój..

Zebranie, któremu protektor Bractwa ks. Arcybi­
skup Morawski, udzielił pasterskiego błogosławieństwa, 
rozeszło się w podniosłym nastroju. Podobne publiczne 
sosye Bractwa N. M. P., rozszerzającego bardzo swą dzia­
łalność w ostatnich czasach, mają się w przyszłości odby­
wać co kwartał, jak słychać, zarówno w sferach wielkiego 
świata, jak i w miejskich kolach. Organizacya grnp liczy 
wiele zwolenniczek i cały szereg kółek już gotowych, 
akcyę swą niebawem zacznie.

W niedzielę nabożeństwo Braczie w katedrze cele­
brował w asystencyi ks. arcybiskup Morawski, a kazanie 
świetne i głębokie wypowiedział ks. dr. Krechowiecki.

• Kalendarz. Jutro w środę dnia 16 maja św. 
Jana Nepomucena.

Wschód słońca o godzinie 4 minnt 4. Zackód o go­
dzinie 7 minnt 49

Bella,
Kurs r dnia
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Z lwowskiej wystawy krajowój.
Aa placu.

Najważniejszy» wypadkiem dni ostatnich była próba 
urządzeń wodnych na placu wystawowym.

Próba ta powiodła się znakomicie. Na 45 hydran 
tów i 4 studzien, jakie liczy wystawa, wszystkie fankcyo 
nowały należycie. Roboty wodociągowe prowadzone były 
pod kierunkiem naczelnego inżyniera wystawy hr. Łubień­
skiego, potrzebnych urządzeń zaś dostarczyła fabryka Zie­
leniewskiego w Krakowie.

Pawilon Matejki rośnie w oczach. Pokryły go jnż 
całkowicie, dzięki energii p. Lewińskiego, potężne ściany 
gipsowe. Tynkowanie postępuje też w wielkim pawilonie 
dyrekcyi skarbn. Pawilon hr. Poppera gotów.

Z amerykańskim iście pospiechem wzięto się do roz­
szerzenia jednój z restanracyi oraz do postawienia garde­
roby połączonćj z salonem fryzyerskim i tnszami. Wy­
znaczono dla niśj miejsce nieopodal wejścia, tnż za ogrom­
nym budynkiem panoramy, tak iż przybywający na dzień 
z prowincyi złożyć tn będą mrgli podróżny bsgaż oraz do­
pełnić toalety.

Zakłady słodyczo dajne stroją się wszystkie niemal 
w guście wschodnim. Kawiarnia arabska zatrzyma ka­
żdego przechodnia. Po manrytańskn przedstawi się fan 
Szolc z Przemyśla, podobnież pp. Zimer i Czyński.

Coraz efektowniej zapowiada się pawilon pomarzań- 
ski hr. Potockiego. Loknją jnż w nim okazy. W gma­
chu przemysłowym mch zawrzał żywszy, aczkolwiek by­
łoby pożądanem, iżby z przesyłką deklarowanych przed­
miotów nie zwlekano do ostatnićj chwili. Czterowieko- 
wego Btarca, cisa z gór sanockich, który tworzyć będzie 
tło do grupy myśliwskiój z „Pana Tadeusza“ w pawilonie 
myśliwskim, starannie oczyszczono.

Postanowiono po raz trzeci rozszerzyć anneks halli 
maszyn ! Przybyli już instalatorowie firmy Cegielskiego. 
Wspaniałą hallę zaczęto malować.

Szkic pawilonu cesarskiego, który wzniesiony będzie 
w rotundzie gmachu przemysłowego rzucił jnż Rybkoński. 
Figury rzeźbi p. Wojtyś, Konstrnkcyą żelazną wykona 
p. Daszek. Rzecz ma być uskuteczniona z możliwą oka­
załością.

Biuro dyrekcyi na placu ugina się teraz pod nawa­
łem czynności, jednak mimo to odpowiada godnie zadaniu. 
Przyjęto szereg nowych funkcyonarynszów. Wydawanie 
„permanentek“ odbywa się w biurze przy ul. Jagiellońskićj 
pod 1. 15 a dodać należy, iż nabywane Bą one z każdym 
dniem chętniój. Nad bezpieczeństwem pnblicznem cznwa 
stale wyznaczony przez dyrekcyą policyi komisarz p. Ły­
sakowski. Zwiększono posterunek straży ogniowćj a za­
stęp Stróży nocnych, którzy z nadejściem zmroku zaopa­
trzeni w latarnie zajmują miejsca przy pawilonach.

DyreUya Wystawy otrzymała z wielu stron ustne 
i na piśmie życzenia domagające się otwarcia placu w ciągu 
dwóch dni Zielonych Świątek.

Wiadomości literackie i artystycae.
* J asna Góra. Dzieje cudownego obrazn Boga- 

rodz cy w Częstochowie, opowiedział kBiądz dr. Jnlian 
Bukowski, proboszcz kolegiaty św. Anny, członek Akademii 
unrejętności krakowskićj. Nakładem księgarnii polskiśj dr. 
Wł. Miłkowskiego 1894.

. . Antcrw pracy tćj zajął się najczystt.zemi, najpię­
kniejszymi i najjaśniejszemi kartami naszych dzi-jów, 
w których tak ważną rolę odegr.J cudowny obraz N. M. 
Panny, znajdujący się na „Jasnćj Górze“ w Częstocho­
wie. W obec ciągłych ataków na leligią, polnieść mu

simy na chlubę naszego narodn, że cześć oddawana Matce 
Boskićj w obrazie częstochowskim wcale nie osłabła. Płyną 
na Jasną Górę pieniądze od lado, składają tam srebrne, 
lab złote wota i korzą się w modlitwie. Ale piękniejszą 
niewątpliwie ponad cenne wota ofiarę i hold ztożyl ks. 
Bukowski w swój książę zie, która nie tylko jest wyra­
zem wzniosłych nczuć antora i tych, co są równym z nim 
duchem przejęci, ale śledzi za dz ejami cudownego obrazu 
z taką sumiennością a zarazem miłością, że dziełko to bę­
dzie wybornym środkiem do szerzenia czci dla Matki Bo- 
stiej Częstochowskiej i pouczeniem, jak to u przodków 
naszych ta cześć się rczwijaia i wmagała.

Książeczka ta zasługuje na jak najgorętsze popar­
cie ; stanowić ona może wyborną lekturę dla młodzieży. 
A ponieważ pod względem zewnętrznym wydaną jest wy­
bornie na welinowym papierze z obwódkami i kolorowemi 
brzegami, w płóciennćj niebieskićj okładce ze złotym tytu­
łem i podobizną Matki Boskićj Częstochowskiej, zdobi ją 
nadto wewnątrz wyborny staloryt z cudownego obrazn, 
ponieważ wieszcie cena jćj jest bardzo niską, bo tylko 75 
ct. za egzemplarz, spodziewamy się, że szkoły a zwłasz­
cza pensyonaty chętnie będą ją nabywać na „nagrody 
pilności “

Przybyli do Poznania.
Poznań, 14 maja.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Chyl-wski 
z Sieradza, Szefner z Warszawy, Hoffert z żoną 
z Gliwic, Goź ziewski z Król. Polskiego, Schaper 
z Szczecina, pani Grabowska z Berlina, Z ■-ren ze 
z Rogoźna, Hertzog z Hamburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Telefon 84 
Skoroszewski z Turska, hr. Tyrzklewicz z D. ozna,

Jackowski z Wargowa, Potworowski z Osiek«, Jan­
kiewicz z Warszawy, Rowecki z Berlina, Rnbach 
z córką z Pietrzykowa, Michalski z Potnlic, Jabl- 
czyński z Czerniejewa, Kasiński z Wielkich, Elsister 
z Wyrzyska, Piper z Środy, Kann z Poznania, 
Busch i Winkler z Wrocławia, Scheyer z Skwie­
rzyny, Gerlach, Hirsch i Rosenfeldt z Berlina, 
Maass z Drezna, Haentschel z żoną z Szczec'na, 
pani Schneider z Zielonćj Góry, Berendt z Lipska, 
Mielęcki z Oporowa, pani Grünbaum z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dingo- 
łęcki z Galicyi, dr. Ehrlich z Śremu, Friedländer 
z Monachium, 8tychel z Wrocławia, Ziegel i Lewy 
z Wągrówca, Mnsialkowski i Arndt z Bnkn, Hoff­
mann z Erfnrtn, dr. Liebeck z Środy, Rosenbach 
z Koźmina, Radt z Wrocławia.

tiospodarstwo, handel I przemysł.
(X) f«Mań, 15 maja. (Sprawoadanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: epok.
Uena wypowiedz. —, —, Wypowiedziano —,—, w miejsca 

)baz bt-zlci) u)w. opodal. OO-ta 48 20 mrk., 70-ta 28,50 mrk., maj 
60 ta 46.20, 70-ta 26,60, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk , w nne)»cn bez beczki 60-ta 48.20 mrk., 
70-ta 26.50 m. kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —mrk.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. E. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraci Sza, ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Dr, med, Ii, Jankowski
ordynuje w lecie w Nauheim. icoa««««««« »«««««ttoaaaeatH

się i Jeżycach
i mieszkam w domu p. WE ND LAND A.

Ignacy Mackiewicz,
lekarz prakt., chirurg i akuszer, (mg) 

były asystent radzcy Dr. Ossowidzkiego w Oranienburgu.

Bank Ziemski
w ZPoznaniu

pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento­
wych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma­
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze­
bne regulacye hipotek. (1060)

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 
M. na 2,000,000 M. Nowa emisya wynosi przeto 
800 akcyi po 1000 M., które brzmieć będą na okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten sposób, że przy 
subskrypcyi wpłacić należy jednę ratę w wysokości 
250 M. i 5 M. na stępel. Reszta 750 M. rozpisane 
i ściągnięte być mogą tylko za uchwałą Rady Nad­
zorczej i to w trzech równych ratach po 250 M., 
najmniej w półrocznych odstępach czasu. Lecz wolno 
każdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu. Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 372% w bieżącym rachunku za pełne mie­
siące aż do zamknięcia subskrypcyi, poczem subskry­
benci udział brać będą w zwykłej dywidendzie.

Zgłoszenia do subskrypcyi listowne lub osobi­
ste przyjmuje w biurze przy ulicy Bismarka Nr. 8.

VOWOSC
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Nowy młynek
’ nawozów.

Cały zbudowany z żelaza i stali. 
Chodzi nadzwyczaj lekko. Czy­
szczenie jego bardzo łatwe i szyb­
kie. Miele wiele i zupełnie miałko. 
Mamy go zawsze w dwóch wiel­
kościach na składzie (1564)

wasMw <■19
w Poznaniu, Rycerska ul. nr. 11.

Wyłączna sprzedaż na Wiel. Księstwo Poznańskie 
i Królestwo Polskie.

Stanisław Przysiecki
— alarz,

Poznań, ulica Strzelecka nr. 31,
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu do renowacyi 
kościołów, oraz wszelkich prac w zakres malarstwa i po- 
złotnictwa wchodzących, wykonując prace sobie powierzone 
z wszelką znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią 
praktykę, przy cenach bardzo przystępnych. (1241)
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Łaska grająca.
Elegancka laska z gałką metalową, na którćj każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękniejsze melodye. Nowość! 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,50 M. za pobraniem poczt, lub nadesłaniem należytości

O. Kirberg, Oysseldorf nad Renem.
Łaski z muzyką dla dzieci tylko 1,50 Mk. (1715)
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Usas

Do zakładania nowych i prze­
rabiania starych (1716)

podług najnowszego systemu z udo­
wodnieniem prądu galwanicznego,

Ol j z prawem wydawania świadectw
celem zniżenia opłaty asekuracyj­
nej, — poleca się

Franciszek Mueller,
budowniczy w Śremie. _____

Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcyi prowincyonal- 
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

. Prospekta i katalogi przezemnie założonych, przerobionych i zrewido-
ffif wanych piorunociągów w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

starodawny napój polski, przewyższający wino tokajskie
poleca Jedyna kilkakrotnie premiowana nitodosytnla firmy

J. N. Jabczyński w Poznaniu.
Miód zwyczajny do picia po 1,00 Mk. 1 za 1 litr 
Miód tokaj lipcowy po 1,60 Mk. !■ oprócz szkła i 
Miód kasztelański po 2,(.O Mk. J sądka.

Ostrzegam przed innymi miodami, ponieważ jedynie moje miody są 
powszechnie uznane jako czyste, nie spirytusowane i b°z wszelkich domie­
szek. Niektóre z tutejszych firm starają się wszelkiemi siłami naśladować 
moje miody, fabrykując trunki, po większej części do czegoś innego (może 
do wódki) a nie do miodu czystego do picia podobne.

Jako zachęta do używania miodu jako napoju niech służy zdauie 
jednego z dziś ogólnie podziwianych i powszechnie szanowanych ludzi. 
X. proboszcz Kneipp z Woerishofen pisze: ,Nasi przodkowie pili mało 
wina, a piwa wcale nie znali, bo ono wogóle wtenczas jeszcze nie istniało; 
potrawy ich były pojedyńcze, pomimo tego byli silnym narodem, doczekali 
się lat sędziwych, ciesząc się przytem czerstwem zdrowiem — a wszystko 
zawdzięczali miodowi. Żałować tylko należy, że ten szlachetny napój 
tak mało obecnie jest znany. (1691)

Polecając moje miody Szanownym P. T. Odbiorcom zapewniam o jak 
najspieszniejszej usłudze i kreślę się z poważaniem

«T. N. JatoczyńsKi.

Zawiadomienie.
W majętności rycerskićj Dębnie 

pod Łobżenica w sprawie kon­
kursowej Adolfa Koczorow­
skiego jest biblioteka skła­
dająca się z około 8000 tomów 
(treści beletrystycznej, historycznej, 
ekonomicznej i prawniczćj) w języku 
polskim, niemieckim, francuzkim i ła­
cińskim, na sprzedaż. Mających chęć 
kupna uprasza się zgłosić do niżćj 
podpisanego zawiadowcy masy kon­
kursowej. (1714)

Łobżenica, d. 10 maja 1894.
F. Byczek.

Księgarnia Katolicka
w Poznani«, Stary Rynek nr. 53

poleca

Ewaiigelikę na Bsże Ciało
Processio in Solemnitate Corporis 

Christi. Wielkie filio z bardzo 
dużym drukiem.

Opr. w czarne piótno 7,50 m.
— toż dzieło opr. w czerw, pł. 8.50 m.
— toż dzieło opr. wczarną skórę 9 m.
— toż dzieło opr. w czerw, sk. 12 m. 

Portoryum i opakowanie wynosi
do egzempl. 80 fen. (1720)

Obrazki do L Xomunii św.
wielkość 22X31 cm. pięknie wyko­
nane po mrk. 10,( 0 za 100 sztuki 
wysyłają odwrotnie (1605)

S. Bendlewiez i Sp.
w Pleszewie.

Obrazki 1
do I-ej Komunii św.
kolorowe, polskie i niemieckie po 
5, 8, 10, 12 16, 20 fen. poleca

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 53.

Próbki wysyłają się gratis i f/anko.

wykonane artystycznie począwszy od 
najpyszniejszego malarstwa aż do 
zwyczajnego zaszklenia ołowiem wy­
konuje po cenach przystępnych i na 
dogodnych warunkach wypłaty.

M. Nierle w Wrocławiu 
Malarstwo na szkle i zaszkl. ołowiem.

Kaiser Wilhemstr. 30. 1607

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYGARA hamburg- 
saie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (1569)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

Ucznia
z lepszem wykształceniem poszukuje 
zaraz do handlu żelaza (1717)

T. Krzyżanowski
w Poznaniu.

Od 1-go czerwca aż do października 
ordynować będę — jak w roku ze­
szłym — u wód Reinerz na Szląsku.

(1705) Dr. Władysław Stan.

Targ na wełnę
ZE3 o z rx si i tjl

odbędzie się
dnia 13-go i 13-yo czerwca.

Jak zwykle namiot nasz będzie na Sapicżyńskim
placu ustawionym, do którego już od dnia 9 czerwca 
z rana przyjmujemy wełny w komisową sprzedaż.

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów wełny. (1712)

N. Kierski i Sp.
w Poznaniu.

wnuku neweśdi
na obecną porę nadeszły a mianov/icie polecam (1424)

Halki jedwabne i wełniane, 
Płótna szląskie, belgijskie 

i hernhutskie,
Chustki do nosa,
Linon na pościel,
Koszule męzkie i damskie, 
Szkarpetki, pończochy itd. itd. 

Cena bardzo przystępna.
Szwalnia moja przy nl. Wiedeńskiej 5, 

parter, przyjmuje do roboty suknie i płaszcze.
=—-----Krój <log-o<tiijr. —... -

Próby wysyłam na żądanie franko.

F. Raczkowski,

Materye czarne i kolorowe, 
Aksamity, plusze,
Jedwabie czarne i kolorowe, 
Dywany, firanki,
Kapy na łóżka, serwety na stół, 
Derki podróżne,
Koce wełniane i jedwabne.

Poznań w Bazarze, ulica Nowa.

¿Ll.lŁSj

LANGENAU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław-

sko-międzyborskiej (Mittelwalde),
Bardzo łagodny klimat górski. — Urocze 

położenie.
Zdroje żelaziste, należące do najsilniejszych

w Szlązkn, do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi­

tych borowin żelazistych. — Nowo urządzony 
basen i tusze. (1534)

Kuracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Sezon od 1-go maja do 15-go października. Bliższych

szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie.

Zarząd kąpielowy.

55
POSNANIA"

Pralnia chemiczna i farbiarnia parnwa
Dr. Karchowski & Kr/siewici O520)

Poznań, ul. Berlińska nr. 15,
przyjmuje do czyszczenia lub odświeżania w całości

meble wyściełane.
w różnych stylach!

kilka pochodzących 
z okolicznościowego 

zakupna poleca 
bardzo tanio

.STAEK
w Poznaniu

fiłówny skład wy­
robów platerowa­
nych i sprzętów 

kościelnych

Moje
ślązkie górskie półpłó- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 33l 3 metra około 

60 ślązkich łokń
od 13 Marek począwszy. 

Specyalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó­
ciennych, jako to: powłok na 
pościel, jnlette, drellszków. 
ręczników, rhn^tek do nosa, 
obrusów, satlnu, wallsu, 
: lqnó-barchann I t. d. 11. d. 

rozsyłam franko. (1279
J. Gruber w Głogówku 

Ober-filogan I. Schl.

18tO|71. (1710)
Panorama international.

Do pewnego kla­
sztoru potrzebni są 

z powołaniem zakonnem kan­
dydaci, biegli w rzemiośle sto- 
larskiem, ślusarskiem, krawie- 
ckiem, mularskiem, szewskiem, 
introligatorskim,również zna­
jący się na ogrodnictwie. — 
Bliższemi objaśnieniami służy 
Drukarnia Kuryera Poznań­
skiego przy ul. św. Marcina 16.

redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

Osoba
dobrze polecona, władająca 
biegle tak polskim jak i nie­
mieckim językiem, znajdzie 
zaraz lub od 1-go czerwca 
rb. miejsce (lozorczynt 
w klinice mojej prywatnej 
ocznej (Sty Marcin 6).
|DiOJiętota^

Dla cierpiących na liszaje.
Suche, wilgotne liszaje i połączone 
z ni-mi nieznośne ,,świerzbienie 
skóry” leczy pod gwarancyą nawet 
u tych, którzy nigdzie nie znaleźli 
ulgi .Dr. Hebra’s Flechtentod.“ 
Sprowadzać można z St. Marien Dro- 
gerie w Gdańsku. (1067)

Na sali Lamberta 
W niedzielę 13, w poniedziałek 14 

1 we wtorek 15 maja 

tylko trzy sensacyjne 
przedstawienia pp.

HOMES
MdmeFEY

i psnny J. Davenport
Niezbadane doświadczenia spiryty­
zmu, somnambnlizmu, anamnestyki, 
przekazywania myśli i wywierania 

wpływu na wolę człowieka
Pierwszy raz w Enrople

Mellum wiizenia.
Sala otwarta o godz. 7l/s. Począ­

tek przedstawienia o godz. 8.
Krźesła po 2 Mk., I miejsce 1 Mk., 
II miejsce i galerya 50 fen. Biletów 
nabywać można u pp. Bote & Bock 
a jeżeli tam zamknięte u p. fi. Ho-

mes w lloteln Myllnsa
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